
{dawniej Karola) Nr. i . 
Redaktor i Jego zastępca przyjmuje 

od godziny 1 do 3 po południu. 
w u u s k i waMmaatKATTt 

PatUnnCESATA mle»sows • odbiera­
niem numerów w administracji „Scha" 
I U. W gr. Odnoszenie oo demów 40 gr. 
Od dnta 1 atycaala 1933 r. prenumerat* 
umiejsców* i przesyłka pocztowa wy­

nosi 3 s i 60 gr. mlee. lob 7 zL kwart 
(przy sapłaela zgóry) 

Preutunerata zagrazussna « *L 80 gr. 
Artykuły nadesłane Des oznaczeni* ho­
norarium uważane sn sa bespUta* 
Rękopisów zarówno otytych lak I oó-

rzu/mnych redakcja nte 

R o k DC. N r . 3 1 5 \ 4 Ł ó d ź , w t o r e k 14 l i s t o p a d a 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rtsed tekstem c J. l-aza strona 40 gr. 

ca w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekście 
tO gr. nekrologi 36 gr. swycz. U gr. 
ftrona 10 łamów, drobna 13 gr. za wy­

r u , dla poszukujących pracy 10 gr , 
najmniejsze ogłoszenia L30 gr. dla 

jezrobot. 1 sL Ogłuszenia dwukolorowe 
* BO ^roc drożej: ogłoszenia zagranicz­
na I trójkolorowa o 100 proe. drożej. 
Za termin druku I trasa ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. reona 

Obrady nowowybranego Reichstagu 
M s l w sali opery Krolla. • H L I 

lin, 14 listopada. Prasa niemiecka 
Merdzi, iż według opinji kół miarodaj 
"Wi, nowowybrany Relchstag zwoła-

zostanie na posiedzenie z końcem 

listopada lub w pierwszych dniach gru 
dnia r. b. Reicbstag obradować będzie 
w sali opery Krolla, na dawnym Placu 
Republiki. 

I znane 23 b. m. 
Berlin, 14 listopada. (Tel. wł.) Na 
Istawie dotychczasowych urzędo­wych wyników głosowania w wybo­

je 1 1 do Reichstagu zostało wybra 
"** 661 posłów. 

Jak się dowiadujemy okręgowe ko-
wyborcze będa odbywały po 

**'eń 20 listopada swoje posiedzenia 
j 8 ustalenia ostatecznych wyników 
J 8»wanla. Wreszcie w dniu 23 bm. ko 
kia wyborcza Rzeszy zestawi 

ogólne wyniki. 

Berlin, 14 listopada. (TeL wł.) Ko-
Mti wyborczy Rzeszy wydał zarżą-
£ n , e komisjom okręgowym, aby osta 
*jj*ne wyniki z 36 okręgów wybor­
a c h zostały dostarczone najpóźniej 

w ciągu 8 dni. 

TYSIĄCE LITRÓW MLEKA 

farmerzy wylewają todziennie do ścieków 
Strajk rolników przybrał groźne rozmiary. 

Ustalenie ogólnego wyniku z terenu ca 
le] Rzeszy nastąpi w ciągu trzech dni. 

Nowy Jork, 14 listopada. (Tel. wł.) 
Z Waszyngtonu donoszą, iż sytuacja w 
okręgach, objętych strajkiem farme­
rów, w dalszym ciągu 

zaostrza się, 
pomimo kontrakcji gen. Johnsona, któ 
ry wyruszył w podróż agitacyjną do 
Stanów Centralnych celem przekona­
nia farmerów o dobrych chęciach I go-

Proteza przyczyna 
Dramat ciężko chorej sędziny. 

Sosnowiec, 14 listopada. Sosnowiec 
poruszony został wieścią o samobój­
stwie żony znanego powszechnie w 
mieście sędziego rejestrowego Sądu O-
kręgowego, Jasińskiego, która w miesz 
kaniu właśnem, przy ul. Lwowskiej nr. 
3 (bloki) zastrzeliła się z rewolweru. 

Szczegóły samobójstwa, — według 
zeznań męża — przedstawiają się na­
stępująco: 

Około godziny 6 rano, będącego Je­
szcze w łóżku sędziego przebudziły na 

to Warszawa. 14 listopada. Pracująca 
*v Drezesic Rady Ministrów komisja 

Jjrawn1enia administracji wvdała spra 
^ a n i e z 3-letnlej działalności. Spra­wnie omawia 
0 Przeszło 3 0 projektów, 

przedłożony będzie premierowi. 

* « b f t c h D r z e z k o n , , s ' e - z których nal-
l„ J"'o|szv iest projekt nowego podzja-
orea Wwlalnego państwa ! projekt re-

"nizacji urzędów administracyjnych. 

W bieżącym tygodniu sprawozdanie to 
przedłożone bodzie premierowi, poczerń 
komisja zakończy swoja działalność- Za­
znaczyć należy, te spora część projek­
tów komisji ma dotąd 

charakter teoretyczny 
i wskutek zmiany planów rządowych 
prawdopodobnie nie doczeka się reali 

zacjl. 
• — V J I u i M r U U H di i i i i iu i r iu a t y juy V I I , I 

EKSPLOZJA W PIECU. 
Dwie ofiary niebezpiecznego węgla. 

«iw.""**> 14 listopada. W dnin dzisiej-
•.około godziny 8-ej rano lokato-

"Wb. ° m u P™y u l i c y Wólczańskiej 1 8 3 
Vg>U głośną 
- l e t n i e j i 
% 

detonacjo w mieszka-
•-letnie) Anny Czerskiej. W ślad 

donacją z mieszkania dobiegać za-

przeraźliwe jęki. 
C?e

 y.. sąsiedzi wbiegli do mieszkania 
N ln j ' * ' ' u i r z c i i okropny widok. Na 
'**o * leżeli wśród odłamków rozbi­
ty,, b Pieca Czerska oraz Jej 18-lctni 
'^Rudolf. 

tl. iy się na nich szaty Sąsiedzi 
?o|, ł ocznic przystąpili do gaszenia o-
&»L n * matce i synu, oraz do gaszenia 

j?cych się już rzeczy. 
ta,^*zwano nołtotowie Kasy Chorych. 
- 'Oy ly . . . _L. . . i t i i - l . i 1-t „« . w chwilę później lekarz po 

nałożeniu opatrunku przewiózł Annę i 
Rudolia Czerskich do szpitala okręgo­
wego Kasy Chorych przy ulicy Zagajni-
kowej. 

Jak się okazało w mieszkaniu Czer­
skiej 

eksplodował piec, • 
Stojąca przy nim matka momentalnie 
stanęła .w płonreniacb. Syn pośnieszy) 
matce z pomocą 1 w tym momencie eks­
plozja nastąpiła po raz drugi. 

Przypuszczalnie pomiędzy węglem 
znalazł się ładunek służący do różowa­
nia węgla w kopalniach. Ładunek ten 
spowodował tragiczny w skutkach wy­
buch. 

Stan obojga Czerskich, matki i syna 
groźny. 

gle strzały rewolwerowe, a kiedy 
przerażony wyskoczył z łóżka, oczom 
Jego przedstawił się 

straszny widok. 
W łóżku obok znajdowała się konając;, 
żona, 40-letnla Marja, z ust które] cien 
ką strugą spływała krew. Obok wi ­
dniał rewolwer bębenkowy, w którego 
zamku tkwi ły 3 łuski wystrzelonych na 
boi. Samobójczyni trzykrotnie strzeliła 
sobie w usta. 

Śmierć nastąpiła momentalnie. O wy 
padku sędzia J. zawiadomił policję, któ 
ra wkrótce przybyła na miejsce, prze­
prowadzając pierwiastkowe śledztwo. 

W godzinę później o wypadku zawia 
domlone zostały władze sądowe. 

Jak się dowiadujemy, powodem sa­
mobójstwa Marli Jasińskie], była de­
presja psychiczna, wywołana, 

ciężką chorobą. 
Jasińska wskutek zakażenia krwi mu 

siała się swego czasu poddać amputa­
cji jednej nogi 1 

nosiła protezę. 
Ostatnio podobno 1 druga noga była za 
grożona, czem denatka bardzo się prze 
jęła. Zamachu samobójczego dokonała 
w czasie snu męża. Jedna z kul przebi 
ła głowę I utkwiła w suficie. Samobój 
stwo wywołało duże poruszenie w ca­
lem mieście. 

pomocy, 
starcia z 

towości niesienia przez rząd 
W Wiscontin-Rapid podczas 
policją 

zabito jednego farmera. 
W stanie Wiscontln strajkuje 80000 
farmerów. W 20 okręgach uniemożli­
wiono dowóz mleka. Tysiące litrów 
mleka wylewa się codziennie do ście­
ków. W stanie Jowa wysadzono w po 
wietrze 

dalsze dwa mosty. 
W całym szeregu miejscowości strajku 
jacy farmerzy zmusili mleczarzy do 
zamknięcia sklepów. W Marschal w 
stanie Minnesota, tłum złożony z 5000 
strajkujących, wziął szturmem maga 
zyn środków żywnościowych oraz u-
wlęzlł miejscowego szeryfa. W stanie 
Minnesota według obliczeń komitetu 
strajkowego strajkuje 180.000 farmę 
rów oraz 75.000 handlarzy. 

TYLKO URODZAJNA ZIEMIA 
BĘDZIE UPRAWIANA. 

Chicago 14 listopada. Sekretarz roi 
nictwa Wallace zapowiedział możliwość 
roztoczenia ścisłei kontroli nad wszy-
sfkieml fermami amerykańskiemu Na 
przyszłość dla celów rolniczych ma 
służyć tylko ziemia urodzajna, 
zaś reszta obszarów ma być przeznaczo 
na na lasy- parki i rezydencje. Wallace 
zaznaczył, źe to. czego rzad dokonał do 
tej chwili, może sie zdawać teatralnem. 

lecz jesi tylk« slabem preludium 
rzeczy, które okażą się niezbędne, za­
nim Stany Zjednoczone wywalczą so 
bie właściwe miejsce w rodzinie naro­
dów. Wallace przedstawił wreszcie 

ponury stan 
obecny rolnictwa amerykańskiego 1 
przepowiedział, że w r. 1934 obszary za 
s'ewów zmniejszą sie o 14 milionów hek 
tarów. 

s a m o l o t 
spadł na dach kościoła. 

Nowy Jork, 14 listopada. W dzielni­
cy nowojorskiej Brooklyn wydarzyła 
sie wstrząsająca katastrofa lotnicza. Sa­
molot pasażerskh lecąc na małej wyso­
kości, 

zawadził o drzewo 
i tracąc równowagę, wpadł na dach po­
bliskiego kościoła, gdzie nastąpiła eks­

plozja. 
Płonący aparat ześlizgnął się na­

stępnie z pochvłego dachu i spadł na *»-
llcę. Trzej pasażerowie 

ponieśli śmierć na miejscu, 
pilot odniósł ciężkie obrażenia- Kontu 
zjom uległo również 

kilku przechodniów. 

Policjant uratował życie sierżantowi, 
Kamienny sen w płonącym kiosku. 

Bydgoszcz, 14 listopada. Około go­
dziny 5 rano patrolujący na ulicy 
Dworcowe] policjant zauważył dym wy 
dobywający się z kiosku Adama Nie­
dzielskiego przy ulicy Dworcowe] ur. 
81. Policjant słusznie podejrzewał, iż 

Zabójcy studenta ś.p. Grodkowskiego 
podwyższono karę do 6 lat więzienia. 

^cha święta narodowego. 

Lwów, 14 listopada. W sądzie Ape-' 6 lat więzienia, przyczem w motywach 
lacyjnym we Lwowie toczyła się wczo- zaznaczył, źe nie dał wiary, powołanemu 
raj w dalszym ciągu rozprawa prze- przez oskarżonego świadkowi, a ped-
ciwko sprawcy zabójstwa śp. Grodków- wyższenie kary stoi w związku ze stwier 
skiego Mo,'ł *=zowi Katzowi, skazane-{dzonem przez sąd 
mu przez sąd Okr. na 4 lata więzienia. 1 szczególnem okrucieństwem 

O godz. 17,30 ogłoszony został wśród przy popełnieniu zbrodni. Obrona za. 
ogromnego zainteresowania wyrok- Sąd j powiada kasację. 
Apelacyjny podwyższył Katzowi karę do] 

Państwowa centrala dostaw. 
Projekt reorganizacji przemysłu węglowego. • • 

Warszawa, 14 listopada. Wysuwa­
ne są w związku z wypowiedzeniem 
przez szereg kopalń konwencji, pro 
jekty daleko idące] reorganizacji prze­
mysłu węglowego w Polsce. Między In. 
mówi się o możliwości utworzenia pań 
stwowej centrali zamówień dostaw wę 
glowych, któraby 

rozdzielała między kopalnie 
nletylko zgłoszenia urzędów państwo­
wych 1 samorządów, ale także i pry­
watne. Ponieważ rozpadniecie się kon 
wencjl węglowe] w Jej obecnej formie z 
dniem 1-go kwietnia przyszłego roku 
uchodzi za całkowicie pewne, sprawa 
nowe] organizacji przemysłu węglowe 
go staje się coraz bardzie) aktualna i 

jest pilnie rozważana przez czynnik] rzą 
dowe. 

w kiosku wybuchł pożar I dlatego po4 
pieszył do sygnalizatora, 

alarmując straż pożarną. 
W krótkim czasie nadjechała straż, 

która energicznie zabrała się do akci' 
ratunkowej. Rozbito drzwi wejściowi 
i zabrano się do gaszenia pożaru. Róa 
nocześnie stwierdzono, iż kiosku pilno 
wal sierżant Bronisław Narloch, który 
spał kamiennym snem. Przebudzony 
niemało się zdziwił w jak groźnem 
znalazł się położeniu. Gdyby nie alarm 
policjanta, sierżant spaliłby się żyw­
cem. 

Wskutek pożaru, który niebawem 
został stłumiony przez straż, spaliła sie 
pewna część garderoby właściciela o-
raz część towaru, które] wartość nie 
została jeszcze ustalona. Pożar powstał 
prawdopodobnie przez to, Iż z pieca 
wypadły żarzące się węgle, od których 
zapaliły się znajdujące się wpobliżu pa 
plery oraz urządzenie. 

Dzięki policjantowi I przywołane] 
straży sierżant cudem wprost ocalał. 

p . w o Prezydent Rzeczypospolitej pro!. Mościcki w swej loży podczas rewji 
l a c u Mokotowskim w dniu świę*a 15-lecia Niepodległości. Na prawo mm 

^ ' ' z a i e k Piłsudski przyjmuje defiladę na polu Mokotowskiemu 

Dolar 5 . 5 5 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.58, w płaceniu 5.55, dolar złoty w 
żądaniu 9.02, w płaceniu 9; funt angiel 
ski w żądaniu 28.50, w płaceniu 28.30; 
rubel złoty w żądaniu 4.72, w płaceniu 
4.70; marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 
2.10; za 100 fanków francuskich w ża 
daniu 35, w płaceniu 34.85. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował j io lary po 5.52, 

POŚWIĘCENIE K A M I E N I A W Ę G I E L N E G O 
p o d D o m I m . M a r s z . P i ł s u d s k i e g o . 

Onegdaj odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego, pod dom im. 
Marszałka Piłsudskiego, który będzie trwałym pomnikiem 40-lecia pracy nie-
podległościowej Komendanta. Od lewej strosy ku prawej stoją: wojewoda 
Hauke Nowak, kpt. Czychiryn. generał Małachowski prez. Zw. Rez. p. Piątkow­
ski, wicewojewoda Potocki, płk. Walawski, prezes Słomowski. mec. Fichna sta­

rosta RosickL 



•*tr i „P C H O" 

P ęć przełęczy dzeholskich 
ma zwrócić Japonja Chinom. 

Tofcjo. 14 listopada. (Tel. wł.) W ko­
łach Japońskich rozważana Jest obecnie 
myśl zwrócenia Chinom 5 przełęczy 
d/cholskicht będących bardzo ważne-
mi punktami sirategicznemi wzdłuż mu 

ru chińskiego. Przełęcze te. stanowiły 
jeden z najważniejszych punktów 

oparcia akcii chińskiej, 
przeciwko Japonii w czasie tegorocz­
nych walk w okolicy Dżeholu. 

Dnią 19 grudnia b. r. odbędzie się w Warszawie 

polsko-sowiecki mecz bokserski. 
Warszawa, I I listopada. Na skutek 

zgody międzynarodowej federacji bok­
serskie] nu nawiązanie kontaktu miedzy 
Poloka a Sowietami, zarząd warszaw­
skiego okr. Zw. bokserskiego zwrócił 

Trzy ofiary 

sie za pośrednictwem poselstwa polskie 
go w Moskwie w sprawie meczu War­
szawa Moskwa 19 grudnia w Warsza 
wie, godząc sic Jednocześnie na rewan­
żowy mecz w Moskwie. 

Straszliwy wybuch w kuźn i 
Wilno, H listopada. Donoszą z Dzi-

sny o tragicznym wypadku we wsi 
Babice, w kuźmi. należącej do niejakie­
go Nowika. Podczas rozbierania stare-
ffO • szrapnela 

nastąpił wybuch. 
który spowodował śmierć na mieiscu. 
^arów/no samego .Nawika, jak 2-ch je­
szcze włościan obecnych przy manipu­
lowania ze szrapncLem. 

Łódzki kolporter zapalniczek 
• • • aresztowany przez straż graniczną w Wielunia. 

Wieluń, 14 listopada. (Od wł. kor.) j i kamieni pochodzenia zagranicznego. 
Straż Gran. Insp. Wieluń _ przytrzy-1 Przy przytrzymanym znaleziono kilka 
mała Tadeusza Ratajczaka zam. w Ło- sztuk nitsprzedanych zapalniczek luksu-
dzi przy ul. Kątncj S4 — trudniącego sowych poch. niemieckiego i własnego 
się ' * I w y r o b u o r a z kilkadziesiąt sztuk kamieni 

sprzedażą zapalniczek ; I (. zw. „hitlerowskich". 

Z tęsknoty za zmarłem dzieckiem 
matka odebrała sobie życie. 

Wieluń, 14 listopada. (Od wł, kor.) — 
W dniu wczoiujszym przywieziono do szpi 
tal* w Wieluniu mieszkankę wsi Szczyty 
gm, Działoszyn — Marjnnnę Korczaków;, 
lat 25, która w celu samobójczym 

napiła się kreoliny. 
Wsz«lki ratunek okazał się spóźniony i de 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Izba Iłtoin odrzuciła olbrzymią większością 
głosów (409 przeciw 54) wnioaek Labour Party o wy 
rażenie votum nieufności rządowi Macdoiudda Labour 
Party żądała rozbrojenia Anglji i Francji, a doabro 
Jenia Niemiec. 

(—) W procesie o podpalenie Reichstagu van der 
Lubbe wczoraj przemówił i stwierdził, ze przed podpa 
leniem Reich3tagu był o narodowych socjalistów. 

(—) Przewodniczący konferencji rozbrojeniowej 
Henderson zgłosił zamiar dymisji spowodu złej woli 
mocarstw, a głównie Włoch, sabotujących Honferan 
cje. 

(—> Rooaovelt odbyt pierwszą konferencje w spra 
wie długów z delegacją Finlandii. Jek wiadomo Pto 
landja była Jedynem państwem, które 15 czerwca r. b. 
zapłaciło całą rato długu. 

(—) Członkowie eakadry polskiej wyjechali dsiaiaj 
z Moskwy do Mińska, koleją. W razie niepogody płk, 
Rayski wróci da Warszawy kolej*, a reszta eskadry 
zaczeka aa lepszą pogodę. 

(—) Mordercą królu Afganistanu NAdira Khana 
okazał ale syn służącego straconego zwolennika Aman. 
nullaha. niejaki Abdul Kall. 

(—) Skazani praes sąd doraźny w Kołomyi na k& 
re śmierci Nlkleforuk, Ragusa 1 Feńeiuk zostali uła­
skawieni z zamianą na dożywotnie wleąlente. 

(—) Poza wymienionymi wezoraj złotym Krayzern 
Zasługi odznaczony zoslał wiceprezes 8. O. w Łodzi 
p. Jan Moskwa, Srabmeml Krsyaaml Zash.nl p. Jóaał 
Marcinkowski prez. Strzelca, w powiecie łódzkim, rafą 
rent starostwa p. Franciszek Stolarski, sekr. Zwląz 
ku Mlodz, Lud. p Władysław Lewandowski, prezes 
7.117,. grods. Zw, Ras Jan Staniak, p Kazimiera Bm 
rinraawska, pres. Zw Legł, Stanisław Nowakowaki pre 
zea Federacji w Pabianicach p. Józef Daladkowskl, 
sekretarz sądu okręgowego w Łodzi Adam Smolarek 
1 Józef Kłódkowskl, członek zarządu Zw Hsrc. Ro­
man O r t ner. urzędnik zorsądu ra. Lodsl Mleczy 
sław Nowak, h. legjonlsta Alfons Nowakowski oruz 
prezes tederaejl powiatowej w Wieluniu Inspektor 
szkolny Władysław Iłartasc 

Bronzowe Krzyże Zaeług otrzymali pres. 5 koła 
Zw. Rezerwistów Ludwik Lewandowski, prez. 8 koła 
2w. Ras. Franciszek Janiak, członek zarządu okr. 
Zw. Rez. Józef Marciniak, prezes Zw. Rez. w Jerzewde, 
Władysław Szuatklwwloa. włosek Zrw steaarw Mntetun 
Sobczak, prezes zarządu Zw. BM, W Piotrkowi* 
Marjan Stępień st. woźny sadu okr w Lodzi Maksy 
wl! Inn Brzeziński. 

Palej Srebrne Krayee Zaslusj ot nym., II komisarz 
K. R. O, pow. łódzkiego Bug. Hertel | or.lonek sana 
du federaell Z. O. O. Fallka Płoński. 

ti.tka w strasznych męczarniach zakończyła 
*>c ie 

Przjczyną tragicznego targnięcia się oa 
życie In tnde j k o b i e t y była, juk twierdzi naj-
h iższa jej r ę d z i n a rozpacz i tęsknota za 
d z i e c k i e m , które zmarło przed kilku tygod­
n i a m i 

Organizatorzy imprez rozrywkowych 
muszą być punktualni. 

Łódź, |4 listopada. Jak wiadomo uka 
zał się dekret p. n. „Prawo o publicz­
nych przedsięwzięciach rozrywkowychl^ 

Prawo to obejmuje wszelkie rozryw 
ki, jak: widowiska, odczyty, recytacje, 
koncerty, zawody, szkoły tańców, zaba­
wy ludowe i wogóle 

wszystkie rozrywki publiczne, 
Z wyjątkiem wystaw gospodarczych i ki­
na. 

Pozwolenie władzy jest każdorazowo 
konieczne i posiada „charakter ściśle o-
sobtsry" oraz może być połączone z- tt-
staleniem warunków, których niedonw 
manie może oowodować cofniecie, zez­
wolenia. Władza może, w wypadkach, 
gdy przedsięwzięcie wvmaga specjal­
nych urządzeń technicznych dodatko-

FLEUR3 
O R V l L 

NILO°V 

PUDER DLA 
PIĘKNEJ PANI 

* l » s i a » y n i o u l e g a ć a a n s w s s j 
• i r i t d s w c i w , u a i > n j ą c y « h p u d r y 
e ł n d s ą c o p o d o b n y c h u p a k o w n -
stteel j • s a i w a c o a p i z a d a w a d 
• a a a l a a t o r v g n s l o a f * p • d r u 

S f e a r a ( o f t i I P a t i a . 
Oryginała* puder 5 Klears Forvil Parte 

posiada napis na denku 

POUD-RE F O R V I L w 

P e l e a a m j wsinc oświatowe* stawy 
wody toaletowa i perfumy 5 F l c u r a 
F o r v i i r a r i s ora s inne zapachy. <L 

wo przeprowadzić badanie lokalu. 
Przedsięwzięcia mogą być 

stale i dorywcze, 
Przedsięwzięcia z tekstem •ftpwnym 

muszą uzyskiwać uprzednią aprobatę 
włudz administracyjnych dla tekstu. 

Zakazane są produkcje szkodliwe dla 
interesu państwowego, obrażające uczu­
cia narodowe lub religijne mogące się 
„przyczynić do zdziczenia obyczajów 
hib demoralizacji", propagujące przestęp 
»fw». ośmieszające arcydzieła Hteratu-

j ry polskiej, „złośliwie przedstawiające 
w ujemnem świetle 

polską rzeczywistość 
oraz przedstawienia z zakresu hipnetyz-
mu i sugestji, które odbywają się przy 
współudziale osób z widowni-

Program każdego p r ze d stawień i a mu­
si być podany władzy administracyjnej 
na 24 godziny przed zaprodukowaniem 
go. Również każda zmiana programu 
musi być zgłoszona uprredn»o. a wido 
wiska winny się rozpoczynać śeśle o 
godzinie podanei w programie. Na każ­
da imprez musi być zarezerwowane 
6 mieisc dla przedstawicieli władzy. 

W razie żałnby narodowej minister 
spraw wewnętrznych może zakazać 
przedstawień 

aa całym obszarze państwa. 
MinHer ten wyda również przepisy 
szczegółowe o Godzinach, w których mo­
dą się odbywać rozrywki. 

Otwarcie nowel drogi 
z Warszawy do Sandomierza. 

Z Radomia donoszą 
Wczoraj odbyła się uroczystość o-

twarcia nowowybudowanych dróg. wo­
jewódzkiej, Warka - Głowaczów - Kozie 
nice - Zwoleń i dojazdowej drogi od 
państwowej wytwórni prochu w Pion­
kach do stacji kolejowej (obie w pow. 
kozienickim). 

Droga Warka-Zwoleń ma długości 
70 i pół km. została zbudowana w cią­
gu 3 i pół lat, jest iedną 

z największych arteryj 
komunikacyjnych Rzplitej, pępiewaź łą­
czy Warszawę wzdłuż lewego brzeću 

się odczuwać oddawna. 
Biegnie ona równolegle do 

najstarszego szlaku w Polsce 
Warazawa—Lublin—Lwów, przez diwną Jł* 
'Liw ję do Konstantynopola, którym to 
• lorycznym. szlaki \U szły ongiś karawany I" 
pieok ie ze Wschodu do Warsznwy, tędy sMf» 
Jan Olbracht na Wołoszczyznę, tędy »7 
wojska szwedzkie itd. 

i\owowybudowanej drogi dlatego nie p» 
szczono po starym trakcie (Warszawa—I* 
blin—Lwów), ponieważ stury trakt biegWe 

wpobli./u koryta Wisty i na wypadek w" 
łań wojennych ze Wschodem, co się oksB 
ło w roku 1920, znajdowałby się w sfeT* 

M eony został na bruk. lecz z upa 
tego wyszedł bez szwanku. 

Również ocalały konie. 
Autobus znikł. Policji, wobec p 0' 1* 

dania numeru rejestracyjnego pie 
dzie trudno odszukać sprawcę 1T 
padku. 

(wr) 
wieża 47 zewnętrznym wyglądem* swoim i 

Ludzie piją wódkę i truciznę. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

t .ul / . 14 listopada. I »/.is. <• v.'..tl/iiiic 
4 nad rapem, w bramie. pfzv ujicv Drew 
tiowskicj 9, znaleziono njcprzytomneizo 
titijzczyznę z licancmi ranami Kłowy. 
UAWEZIW;IANV lekarz pogotowia ratimkO' 
weKo po udzieleniu gicrwszel pomocy 
pozostawił ulezinaJotneKO, którym oka­
zał se 34-lctn( Roma/n Cyir. bewobotny. 
zain'cszkałv Qrzv ulicy Wodnej 8. na 
miciacu. 

,FJ&lw<ffi AŁMJDO C*SJbo4â  płiauy POr 
wracał IUj rtkWm do,"' dtunu ' na ulicy 

J Drewnowskiej został napadnięty i po­
bity orzfiz nieznanych §orawc(is^ 

W bramfe orzv ul^cy Ptotirkowski^i 
191, usiłował pozbawić sie życU przez 
wypicie Jodyny 44-letni Władysław Ma­
łecki, bezrobotny- Zamieszkaj q b y u* 
licv Kruczej 25. 

Desperata odwiózł policjant <Jo loka­
lu X. komisariatu policji, gdzie zawez/ 

I 6 3 E R Z I N K A $TAACEŁ*% R Ę K 
wskutek własnej nieostrożności. 
Zgierz, I ł . \ ł . Na stacji kolejowej w Zgierz 

Wisły z Sandomierzem Ma oma także 
dużo znaczenie strategiczne i wybitnie I obstrzału ciężkiej tartylerji 
gospodarcze. Potrzeba tej drogi dałal — ( 

Podejrzany towarzysz podróży. B 
— — Okradziony właściciel samochodu. 

Częstochowa, 14 listopada. Lipszyc I mu paczkę z szalikami, wartości 50 » 
Szaja z Łodzi zameldował policji, że na I niejaki Landau. którego przywiózł * 
ul. Warszawskiej z samochodu, skradł] Częstochowy swoim samochodem 

Autobus poszadkował kapustę. B 
•HaHHBBOI Karambol r i c u szosie 

Zjjicrz, 14 listopada. Dziś, o godzinie 
7-cj rano na szosie oaorkowskiej w 
Zgierzu autobus nr. L. D. 80,360 najechał 
aa wóz chłopski 

załadowany kapustą. 
Wóz został niemal że kompletnie 

rozbity- Woźnica siłą zderzenia wyrzu-

Arcydz eika „Domu Pracy"-
Piękne wyroby bezrobotnych. 

Trzypiętrowy d<.t" p***y ul. Sienkie I wiecznie napozór ztunknięta brumq nie 111 

lwi nam nic o niezwykłym ruchu, jaki 
; / tego budynku panuje. 

W domu tym znajduje się „Dom P1*6' 
utrzymywany przez Wydział Opieki Sn°!*fj 
nej / i iv,i> In m. Łodzi, gdzie bezrobotni, W 
rzy mnga feszcze pracować, zamiast 
ków, znajduję 

pracę i utrzymanie. 
JNu czele całego zakładu od szeregu '"' 

ttoi p, dyr. Matliis, miij^c do pomocy W* 
pracowników kancelaryjnych oruz instrus1' 
rów, już to specjalnie zaangażowany cli j u ' . ' 
spośród „pensjanarjuszy", którzy kie10" 
fu:(,-.» ni spccjtdiiych Oddziałów. 

Nu pierwtzem piętrze znajduje się WJJ 
nia i jadalnia oraz działy: stolarski, WJP 
karski, szczotka raki i rymurako - tupicor»»l 

i N a drugicui piętrze miMzcaą się *i?*fL 
ąrawrccki, Kuwcki ( l Jł^łom chol e , , *y 
skini), pantoflarsko • fcpiorski, kSWtlig 
dział reptiracyj, ręcznych rtdiót, dzid 
pierza i wreszcie sypialnia dla i m ' 1 ' ' ) " 1 

75 łóżkach, urządzona 
systemem koszarowym, .. 

Na trzeciem piętrze znajduje się * * " 
oa oruz sypialnie dla kobiet, urzadK"** v 

dobnie jąk sypialnia dla mężczyzn, 
Kancełarja zakładu oraz skkidy goto^T 

wyrobów znajduję się na partetse, w 

n i . 1 . — pralnia i skład produktów , l ' 
wienio. dla około 180 pensjonarjusay. 

li 
[.- Za ledwi 
pacownikó 
JRez zarza 
•TpiUr cni ' 
pnecuie nu 
«*regi pra. 
stępujące 
'mnie js7.cn i 
w a k i o j , p 

*0,v oraz s| 
Jych. W i 

J'orstw m i r 
""^ samon 
głosić s | , , / 

^ania bwiat 
3) 1 

* l w łamyc 
^ nowych 
P kom,•., i, 
* K t > k k,.. l i 
v « k i \ „ r „ 

^ pr. cowi 
JNI pol,,,, 
do»c.;ci o 
t^I p r a c n 
"•"•u br ;»„ 
gromadzeń 

•...i, 

* raz ie 
do zwo 

ftcych 
«go zgr 

wauy lekajrz pogotowia ratunkoweco 
udzielił piiancmu Małeckiemu pierw­
szej pomocy. 

• e • 
W bójkach uJicznyoh odnieśli obra­

żenia o_'-laiii łtersz Lewkowicz. zamLc 
szkaJy przy ulicy Raaamej • 18, 29-letni 
lv'iivli>li Ueschn robotnik, zaoi. wzv ulócy 
Zieiotięi 33 OTSA Stanisław MalczaiiŁ* 
niewiadomesro mletsca zamieszkania. 
Poszkodowanym-'udrzieliZ... pomocy le­
karz posiOtowlar • . 

• e * . •. v - • 
W dniu .wczorajszypj w godzinach 

popołudjniowych we wsi Oorzewo, Krai­
ny (iospodarzn powiatu łódzkiego, po­
zbawił się życia wystrzałem z rewol­
weru w skroń 33-ktiai Leon. Głaszcz, 
właściciel sklepu kotonialuesro. 

Desperat zmarł w drodze do szpita­
la* Przyczyna samcbóistwa były nie­
snaski rodzinne. 

wydarzył się wcaoraj tragiezay wypadek 
W obrębie dworca oeaekiwała swej kolejki 
przy wydawaniu ziemniaków dla bezrohot 
•i\cb Kazimiera Samudoweka, zam. w Zgle 
r'u przy ułiey Słowackiego 5. 

Scmudowskti oczekujęc o p a r ł a się o -tt>j:i 
cy na torze wagon, W pewnej chwili wag<t 
ny aaczęto przetaczać. Zanim Azmudewska 

zdołała 
uakoczyć w bok, 

bufory wagonu zgniotły jej prawą dłoń. 
Zemdlona agiersfenka padła na ziemię. 

Zawezwany lekarz stwierdził konieczność am 
putowania zmiażdżonej dłoni. 

Kazimierę Samudowakę przewieziono do 
szpitda zgierekiego. 

D < W , , V C „SŁONCE" 
Napidrkowakiego 38, dojazd tramwajami 3 i 4 

Od wtorku dnia 14 listopada R. b. 1 dni następny, h 
nasz wielki bezkonkurencyjny podwójny program. 

1. 
Najbardziej emocjonujący, niesamowity 1 osobliwy 

film, Jaki dotychczas stworzyła kinematografia 

liUUEHTBI 
I genialnym Bailolfem w roli głównej, którym 

zachwyca sie cały świat, 

I I . 
Przepiękny film polski osnuty na tle tycia straży 

bezpieczeństwa publlosnego. 

W rolach głównych asy filmu polskiego: Maria Bogda, 
Adam Broiłilsa, Bugsnjass Bodo 1 lani. 

Na pierwszy seans eeny miejso zniżone dla dorosłych 
. 50 gr.. dla dslecl 2t gr. 

Poesątek przedstawień o godz. 4 pop., w soboty 
o godz. 3-eJ, w niedziele • śwista o godz. 12 w południe 

Ż y c i e P a b a n l c . 

Re^cltiUcie w fabrykach. 
ML\%WMMMM Skargi robotników — ' g * 

Pabianice, 14 listopada. W firmie | Warszawska zwolniła kilku robotru-
Krusche i Ender" w ostatnim tygodniu ] ków. motywując swój krok brakiem pra 

zwolniono kilkunastu robotników, któ- cy Zredukowani robotnicy zwrócili się 
rzy posiadają własne domy, grunta lub do związku „Praca", by podjął się w tej 

sprawie interwencji. Firma przy zwal­
nianiu zaznaczyła, że o ile tylko poprawi 
się sytuacja w przemyśle pabianickim 
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Na zakończenie tego pobieżnego "P^, 
rozkładu „Domu Pracy" dodae m ,•>i ^ ,'' ,

 a 

przedmioty (jak meble, bielizna, itd.) *tf.e 

biane w zakładzie idą w pierwszym n $ ^ 
na potrzeby oddzielnych Wydziałów K 

im. Łodzj i instytucyj samorządowych, 
szpitali it.d., pozatem dopiero na sprze" 
do rąk prywatnych. 

Zainteresowanie jednak spoteczeńs t w i \ 
szego m i . , - i a „Domem Pracy" i wyroP*^ 
lam wykonywanemi, jest minimaln? ^ \W [ 
da, gdyż wyroby te, szczególnie w.^V?!p | o „. e S" 
koszykurskim, robót ręcznych i k r a W ' f < ^ . 
nie ustępują tego rodzaju wyrobom "811*" 

| szych firm prywatnych. 
Z tych tedy względów J)om P>»CK'* 

sługuje zewszechmiar na poparcie | t r ^ ' 
szerokich afer naszego miasta. 

ND 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź . P l o l r k ó w . 

Aut«b«ST na P a w y i , r a ł linii odchodzą do Piotrkowa a kaidei pełnej | e d z i o l . ad 7 . . | raa° 
2 1 - e i w w.tez. i a l . W ó l e n n a n k l e i 3 3 3 orty Dworcs Pełudniewym. 

C?»t przyjszdn godzina 130 cena zł. 3 40 

inne środki utrzymania. Zato w najbliż 
szym czasie firma przydzieli każdemu ro 
botntkowi cztery krosna zamiast dotych­
czasowych tvlko dwóch krosien 

Firma ,,Wiener i Jakubowicz", ul. 

Spis poborowych r o c z n i k a 
1913-go. 

W dniu jutrzejszym t. j . w środę 
winni sie stawić do rejestracji poboro­
w i , zamieszkali na terenie 5-go komi­
sariatu P. P., o nazwiskach na litery Z, 
Z, Ź, oraz z obr. 14-go komisariatu P. 
P., o nazwiskach na litery U Ł , M, 
N, O. 

Dsiś ul iowv przejazd do O dyni 
Slaraniem tutejsacze oddziału Wagone-Lits 

Cook sostaje zorganizowany ulgowy przejazd do 
Gdyni. 

Odjazd a Lodzi nastąpi w dniu dzisiejszym s 
.Iwona Kaliskiego a godz. 21,15 bezpośrednim fsS 
ciągiem. Cena bilent klasy I I L e j wynasi al. l i , — 
k l . I I — 2 7 , -

Miejsra rezerwowane, 
Hitety nabyć można w ciągu dnia d7iislejszegn 

do godz. I' 1 w biurze Wagons.Litł Cook przy u l . 
I Piotrkowskiej 64 tel. 170.71 

otrzyma większe zamówienia, w pier­
wszym rzędzie zatrudni tych, kt*tzy 
obecnie wysłani zostali na zasiłek usta­
wowy. 

W firmie „Dobrzynka" dyrekcja od­
mawia wypłacenia robotnikom 

należności za urlopy, 
chociaż okres urlopów dawno już był 
minął. W sprawie tej kilkakrotnie in­
terweniował zwitzek „Praca" lecz bez­
skutecznie. Naskutek oporu dyrekcji fir­
my Dobrzynka" sprawę skierowano do 
Inspektoratu Pracy. 

ZATRTTCTE DENATURATEM. 
Niejaka Zofja Stępień zamieszkała w 

Pabianicach przy ul. Warszawskiej 24 
nrzez pomyłkę zamiatt lekar«twa n» r ,i-
ła się denaturatu. Nieszczęśliwą ofia­
rę własnej nieostrożności odwieziono do 
szpitala Kasy Chorych. 

DOBRA CÓRECZKA. 
Niejaki J. Proskuro_wski doniósł po­

licji; że zginęło mu zł. 3.200. Jak się 
okazało okradła go córka, Proskurow-
skiego, która niedawno wvszła zamąż 
Śledztwo w toku. 

Stan pogody w ŁODD-

M g ł a n a d m i a s t e m . 
Łódź, 14 listopada. Dzii o godz. 

rano termometr wykazał 1 stopi«fl 9 

wyżej zera. 
Stan ciśnienia wynosił 741,9 

metra. ,̂ 
Cisza w ciągu nocy oraz nagły **||. 

kierunku wiatru zachodniego na f • 
nocno wschodni spowodował dalsza. * . 
densację mgły i przelotne opady * c 

gu dnia dzisiejszego. 
Jutro pochmurno i mgliste. 
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ZIELENIEWICZ Franciszek, ul-
clszkańska 88, zgubił legitymacje * 
mogową Nr. 11264, wyd. w Łom-

KAPELUSZE czyści chemicznie.JF^. 
je systemem Habig'a 
wieckie Kiersza. Wstąp, 
91, dzwoń 163-30. 

Pogotowie p 

Żeromsk i 

CEROWACZKI filetowe moga s"? 
sić z dowodami osoblstemi, f iow 
ska 90 m. 12. 
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c l e W & r s z a w y w teUk« 

I. Za ledwie kilka dni t r w a ł o uspokojenie 
j*"Scowni'*vów miejskich p o z a p e w n i e n i u i c h 
W*ez zarz;jd miejski, że p o b o r y l i s topadowe 
JyplUrone będą w u s t a l o n y m t e r m i n i e , 
ffiłecnie nowa fala n i e z a d o w o l e n i a ogarnęła 
•feregi pracownicze . P o w o d e m wrzen ia są 
"* t fpu jącc s p r a w y : pomocy szko lnych , 
ffoiejszenia świadczeń z t y t u ł u p o m o c y l e 
prakicj, p r z y j m o w a n i a n o w y c h p r a c o w n i -
I™ oraz sprawa zal iczek k r ó t k o t e r m i n o -
•J th , W związku z t em odbyto się zpronia 
Penie delegatów w y d z i a ł ó w i przedsię 
•iorstw miejskich. Z w i ą z k u zaw. p r a c o w n i 

samorządowych , na k tó re fn u c h w a l o n o 
^ ^ J 5 ° * i ć sprzeciwy w k w e s t i i : 1 ) z a m > i r u o b 

V l * ^ 6 n ' 1 t , r 2 e Z z a r z ą d m i e j s k i wysokości zwro 
y • ^ opisów s z k o l n y c h ; 2 ) ustawicznego z m n i e j 

h f t d U ' B W i a d r z c ń z t y t u ł u pomocy l e k a r 
, ! *|ej; li) l e k c e w a ż m i a przez za rząd m i e j 

iści 5 0 * * i w łumyel i 'JM- /ąd/ .eń co do n ieprzy jmowt i 
W nowych p r a c o w n i k ó w 4 ) niewłaściwe-
f komentowania o k ó l n i k a dotyczącego za 
pe* k r ó t k o t e r m i n o w y c h przy spłacie Po-

N a r o d o w e j , co p o w o d u j e , i ż n i e k t ó 
W pracownicy wogóle n i c o t r z y m u j ę żad 
7*" poborów. l V i d t o , wobec n o w y c h w i a 

K R A T E C Z K 1 . 

W NOC KSIĘŻYCOWA. 
PHIIIIItf 1 I W I Kurda i burda. 
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*n»cści o w y m ó w i e n i u posad ca łemu szere 
p racowników e t a t o w y c h , w b r e w wyraź 

* " i u b r ; | n i e n i u ar t . 53 tymcz . p r a g m a t y k i , 
yomudz.enie de legatów u p o w a ż n i ł o sarZąd 
**. w razie polwierdz.cm>.i się tych wia^ 1 mo 
" do zwołania w tej zasadniczej s p . a w i e 
"^Uicgo zgr< | i a d ' " n i i dlii powzięc ia d a l e k o 
. ł tych uchwał . W s p o m n i m y art , S3 gło-

*• żc p racownik ct.-towy może być z w o l n i o 
5 J * d y n i e w raz ie skasowania e tutu l u b spo 
*°dów d y s c y p l i n a r n y c h . 

1> „ N i e igra się z m i ł o ś c i ą " w 
o w y m n i e ztiwiodla o c z e k i w a ń : 

cm i e r a 

* ° r w y w a r ł si lne w r a ż e n i e i w y w o ł a ł go-
W przy jęc ie p u b l i c z n o f o l , W d z i ę k i urok 
^ •^ne j k o m e d j i M u s s c f a podkreś l i ł a p e ł 

W ę g i e r k i , b a j e c z n i 

"IR dl 

c | ,o l tn *J 
!>łW'ill"", 

ział d * * * 

vi*'" się •* 
HI . ' $ 

A. 
, goto"*y r 

. •ntftku insceniz ?ja 
?**oracje i koa t jumy F r y c i U , m u z y k a M a k i a 
.»*»czn, p i ę k n y i soczysty przek łnd B o y a -
2*n»kicgo oraz, gr.i M a l i c k i e j , C z a p l i ń 
*** ) ' , W ę g i e r k i , Stanisławskiego, Bosieckie 
'° ' Jezierskiej , Ł a p i ń s k i e g o i i n n y c h . 

. ^ z. m . t r a m w a j e p r z e w i o z ł y 15,786,984 
'"'•żerów / a lu le ta tn i j e d i i o r u z o w c m i , W 
p i e r n i k u r. z. J6,403,408, w e wrześn io 
Ł™- 14,947,617. W p a ź d z i e r n i k u r h , W po 
y^WUIT Z p a ź d z i e r n i k i e m r. z. f r e k w e n c / j 
r**«erów by la mnie jsza o 3,76 proc. ( w po 
J^ ln ic ł i miesiącach różnica ta waha ła s i ; 
•r.lO do 14 p r o c . i , w p o r ó w n a n i u z wrze.4-

«zb r. b. by!*! większa o 5,62 proc . W o z o 
g e t r ó w w y k o n a ł y t r a m w a j e w p a ź d z i e r 

U ^ « y » , | l 7 l ń J ' , , , f l . 7 7 4 . K"> w październiku r. z. 
| , " l 0 i 7 5 3 , w e wrześniu r. h. w porównaniu 

Wdziernikieni r. z, o 6,76 proc, mniej 
.Porównaniu z wrześn iem r. h. o 4 .06 proc, 
fecej 

ego 

Ne' w obole 
•ftretyzm ~, reumatyzm leczy 

'tge* B a l s a m Japoński 
nusimy' 

rze>° 

Czasami, zdarza się to kiedy niekie­
dy, ogarnia człeka jakiś rzewny sen­
tymentalizm, przypomina sobie, że prze 
ciei jeszcze nie tak dawno był młody, 
mówił serjo: kocham i wierzył, gdy je­
mu to samo mówiono, słowem pod wpły 
wem takich wspomnień wychodzi na 
ulicę, łapie jakie młode dziewczę, za­
biera je do parku, siada grzecznie na 
ławeczce i przypomina sabie stare hi-
sterje. 

— Jak pani na imię? Pani jest taka 
milutka.... 

— A nie powiem. Niech pan zgad­
nie! 

Tak już jest, że żadna dziewczynka 
nie może odrazu powiedzieć jak się na 
żywa, tylko: a niech pan zgadnie! Ha, 
trudno. Zgadujmy. 

— Anielcia? Napewno Anielcia. Ta­
kie złote włoski, takie śliczne oczki 
(ach, te oczuchny moje, tetetel) może 
mieć tylko Anielcia. Prawda, że Aniel­
cia? 

— Właśnie, że nie. 
— No więc jak? Niech pani powie, 

moje śliczniątko, moje kochanie, jak? 
— A nie powiem. Proszę zgadnąć! 
— A żeby cię' — myślisz, robi się 

iednak słodki wyraz twarzy i jazda da-
le'- i . 

— Już wiem' Helenka. Tak, niema 
co gad->ć. Helenka! Prawda? 

— Nie. 
— Hm... Nie Helenka? To dziwne. 

No wiec niechże już pani powie jak ' 
— Na E. 
— E? Eeeeee??? Powiada pani, na 

E? Ewa? 
— Nie. 
— Ernestynka? 
— Nie. 
— Elżbietka? 
— Nie. 
— No to już nie wiem' 

El«za. 
— Eliza?! 

— Tak. Eliza. 
— Napewno Eliza? 
— No, naturalnie! 
— No to odknaj się już panna Eliza, 

do jasnej, bo nie wytrzymam! Nie wy­
trzymam twojej głupoty! nie wytrzymam 
twoich bezmyślnych wyblakłych oczu, 
nie wytrzymam źle i brzydko utlenio­
nych włosów i zdzielę!! No, jazda, pó­
kim dobry! 

I już sentymentalizm' mi przeszedł. 
Wniosek jasny. Czasy, kiedy można by 
ło się dwie godziny przekomarzać z 
głupią gąska na temat jej głupiego i-
mienia. minęły. Dziś już brak cierpli­
wości na takie zabawy. Dziś te rzeczy 
załatwia się znacznie prościej, znacznie 
szybciej znacznie łatwiej. 

— Podoba mi się pani. 
— Pan mi również. 
— W «,c idziemy? 
— Pokąd? 
— Do restauracji. 
— Zrol 'ore. 

I juz. 
FELUŚ. 

Feluś Kurda i Antoś Wielis mieli Eli­
zę. Taką blondynkę niewyraźną. E l i - , 
za bawiła się z chłopczykami w niewin- netfo w Chełmnie apteWza p Schreye 
ną starą bajeczkę dla niemowląt o my- » . Gdy iednak przez kilka tytfodni się 
fzcze. która warzyła jagiełeczki i te- nie ziawił Jakubowski zwrócił się do 
mu dała temu dała do inrerfo oo- żeglugi Morskiej w Gdyni z zapytaniem, 
leciała. Feluś myślał, źe do Antka. An- « Y tamże znaiduje się w v * e ) wvnven.o-
tek, źe do Felusia. Zwłaszcza Feluś i ny i czy otrzymał podobne polecenie, 
mocno podejrzewał Antosia, że to on 
właśnie jest przyczyną zerwania z Eliz-
ką Feluś jest cierpliwy a iakże. On 
czekał. Czekał aż do chwili, kiedy w 
nocy nikodo na ł a«ti»»wj|!elfiei nie b"ło. 
Przepraszam. Ktoś był. Był Antoś. Fe­
luś odrazu go zauwstył. Ale nic nie 
powiedział, o nie Tylko wa'n»ł raz. I 
walnął drugi raz! I trzeci raz! I czwar­
ty- Piątego razu nie zdążył, bo orzyle-
cinł posterunkowy. 1 cap Felusia za 
kołnierz. I do paki. Na 6 tygodni. 

Jerzy Krzecki. 

inni w roli lekarza statku „Pułaski 
umiejętnie wysyłał ludzi na tamten świat 

Z Chełmna donoszą: i Żegluga w odpowiedzi doniosła, iż na 
i Wielką sensację wśród społeczeństwa staiku ,.Pułaski" był dr, Marjan Jawo-
chełmińskiego wywołało aresztowanie rowicz przez 4 tygodnie obecny jego a-
sprytnego i wyrafinowanego oszusta na dres jest nieznany. W jaki sposób o-
zwiskiem Marjan Jaworowicz, który od 
dłuższego czasu grasuje bezkarnie na 
terenie województwa pomorskiego a 
orfatnio w powiecie chełmińskim poda­
wał się 

za lekarza statku ,,Pulaski" 
i magistra farmacji. 

Działalność swoją rozpoczął spry­
ciarz na terenie Chełmna w lipcu b. r. 

Po wynajęciu pokoju w ,,Dworze 
Chełmińskim" zjawił się w zakładzie 
fryzjerskim p. Jakubowskiego elegancki 
jegomość w wieku około 35 lat W toku 
rozmowy przedstawił się za lekarza-asy 
sten ta statku ..Pułaski" oraz że ma pole­
canie od kapitana statku Stankiewicza 

zaangażować odpowiedniego 
fryzjera. 

Gdy p. Jakubowski oświadczył chęć sko­
rzystania a nadarzającej sie okazji, o-
szust wyłudził na ten cel 40 zł oraz 3 
fotorjrafje, które rzekomo miał wysłać 
do Żeglugi Morskiej w Gdvni. Pod pre­
tekstem wyrebenia posady na sla ku 
naciągnął również na niemałą umke zna 
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Prokurator i technik dentystyczny. 
Ze Lwowa donoszą 
Do prokuratury wpłynęło doniesie­

nie. A. Raczyńskiej przeciwko Leopoldo 
wi Hessowi, właścicielowi zakładu den­
tystycznego przy ul. Brajerowskiej 6. P. 
Raczyńska zamówiła u p. Hessa 

dwie szczęki za 500 zł. 
Natychmiast po zamówieniu wpłaciła 
400 zł. a 100 zł. miała uiścić po wyko­
naniu zamówienia. Po osadzeniu jed­
nej szczęki okazało się. ie ta w krótkim 
czasie poczerniała. Zdziwiona Raczyń­
ska przekonała się wówczas, że tech­
nik dentystyczny zamiast złota, 

użył randoliu. 
Rozłoszczona takiem postępowaniem u-
dała się do lekarza sądowego, który iej 
oświadczył, że robota została wykona­
na w sposób niefachowy i że zamiast 
złota, użyto metalu. Po tem oświadcze­

niu Raczyńska zwróciła się do p. Hes­
sa z żądaniem zwrotu pieniędzy. Ten 
zamiast sprawę odrazu załatwić, począł 
jej dawać 

wykrętne odpowiedzi, 
wkońcu wręcz jej oświadczył, że pienię­
dzy nie zwróci. Oszukana pacjentka 
chciała dochodzić swoich praw na dro­
dze cywilnej. Dowiedziała się jedn«k, 
że Hess ma więcej tego rodzaju spra­
wek na sumienie i chcąc uniemożliwić 
wierzycielom dochodzenia swoich pre-
tensyj, prowadzi zakład pod firmą żony,, 
wobec CZegO nawet W razie wygrania ulet wrsSenla słuchowe (ryk przedhistorycznych be. 
procesu nie można ściągnąć od niego, 
należnych sum. Raczyńska nie mając 
innej rady, wniosła przeciwko Hessowi 
doniesienie do .prokuratury o oszustwo 
Dochodzenia w tej sprawie trwają. 

„GDYBYM MIAŁ MILJON " 
na ekranach kin „Metro" i ,,Adri»a" 
Cói sa aktualny temat w dobie, kiedy każdy gra 

na loterii 1 k&fedy. ocsywtsele. spodetewa sie. TT wy 
8Ta wielki los! Film ten Jednak może pocieszyć tych. 
ktoriy nie wysrają, albowiem lego gidwny bohater, 
mający niejeden miljon. czuje sl« sscześllwy dopiero 
wtedy, kiedy ele tych miljonów... posbywa, 

Film podkreśla nadto 
payohteue of lmohy oatowtekA, 

który z minuty na minutę, staje sie bogaesem. Otóż 
odruchem tym nie Jeat wydawanie pieniędzy, lecz — 
zamanifestowanie poczucia nlezaleanoScl. Buchalter, 
który przez X lat był sumiennym 1 solidnym pracowni 
klem, nairle sjawla sic u swe] tialwySsaei władzy, 
ażeby pokazać szefowi... Jeżyk. To samo subjekt w 
składzie porcelany. Albo kokota, która przedewssyat-
klem „funduje sobie*... samotność. 

KaSdy epizod filmu zrealizowany Jest praez Inne 
go reżysera. Ogólny nadzór nad prodtkeja filmu 
miał lAiblcz. Całość wypadła niezwykle interesująco. 

,.KING • KONG'* W „CAPITOLU". 
.King • Kong" będzie mini duto zwolenników 

waród tyoh którzy lubi* bogactwo wystawy, dresz 
czyk grozy, sensacje fabuły 1 trochę taj bajkowosci 
przy reallstycznem traktowaniu szczegółów. Rzecz 
osnuta Jest na pomylle Edgara Wallaoe«a, niedawno 
zmarłego autora cyklu powie«<-l kiymlnalnych l fanta 
stycznych. 

Tysiące statystów, mUJony egzotycznych plant, tryl 
Jony pomysłów fantastycznych, przygwałdzaja wprost 
widza swoja mnogości* t 

swoim roamaeham. 
Do niesamowitych wrażeń optycznych dodano rów 

Postać sztucznego potwora Konga, mierzącego 28 
metry, budzi grozę, a walka Jtgo s prsadhlatorycz 
nym Jaszczurem należy do najudatniejszych epizodów 
filmu. 

Sezyaerja na poziomie techniki. A technika ftwie 
ct w tym filmie triumfy: 

szust dostał się na statek i to w cha­
rakterze lekarza niewiadomo. Wyka­
żą to niewątpliwie dalsze dochcd*en:a 

W tym czacie sprytny oszust prze­
niósł się do miejscowości Borówno 
gdzie rozpoczął niecny swój proceder 
aptekarsko-lekarski Pierwszą ofiarą je­
go była ś. p. Janzowa z Kokocka, któ­
rą leczył 

na żółciowe kamienie. 
Spowodu zbvt wielkiej dozy morfiny 
zmarła w kilka dni po operacji. Stałem 
iego miejscem zamieszkania był dom p. 
Geppusa w Borównie dokąd też kazał 
przesyłać sobie korespondencję i tam 
też przeważnie przyjmował pacjentów 
z całej okolicy, których albo odsyłał na 
tamten świat, albo zapomocą zastrzy­
ków 

dręczył cierpieniami. 
O cudownvro lekarzu doszło do u-

zu czuicej policji chełmińskiej która 
też zainteresowała się sprytnym oszu­
stem. Początkowe śledztwo było dość 
wątpliwe, gdyż oszust-lekarz zdobył so­
bie wśród tutejszego społeczeństwa drię. 
ki ie<'n naiwności zupełne zaufanie a 
przed nk :em policji zręcznie sit? ukry­
wał. Nawet Janz, pomimo utraty żony, 
ii.«iłował wprowadzić w b'ad władze 
policyjne, lecz energiczne śledztwo u-
wieńczone zostało p o m v 4 l n v n i w v n i H » m . 

Lekarza-oszusta. ukrywającego cię u 
Gennusów w Borównie. aresztowano i 
oddano do dyspozycji władz sąd'*wvch. 
Jak sie okazjo jest tn rfość od prze­
szło 2 i nćł lat poszukiwany przez 
policję i sąd toruński. 

RADTIO-K\ClK. 
RASZYN, środa. 

7,00 Sygnał czasu i pjicśń "Kiedy rannr wstają 
•orze", 7,03 Cimnas^ka. 7,20 Płyty. 7.3S Dzień, 
nik poranny. Płyty. 7,52 Chwilka go»podar. 
stwa doiu.m.- 7,55 Program na dzlcA biełacy. 
11,30 Przegiąć' prasy polskiej. 11.40 Wiadomości 
o eskporcie polskim. 11.50 "Życie artystyczne stoli­
cy' . 11,57 Sygnał czasu, 12,05 Płyry. 12,30 Dzieu. 
nik pofotłniowy. 12.35 Wiadomości metcorol. 12.3f 
Płyty. 15,30 Y i., , i i gospodarcze 15,40 Tria 

Brahmia. i o, 10 Program dla dzieci, 16,10 
Skrzynka pocztowa. 16,55 Arjo i piriini w wykona, 
niu W . Walewskiej (sopran). 1 7 2 0 Recital forte, 
pianowy. I".Vi Skrzynka poczt. ralnirsa. 18,00 
"O umiędzynarodowieniu W i n y " — wygłosi prof. 
Tad, Zieliński. 18,20 Transkrypcjo jazzowe. 18,45 
"bylwety Akademików Utrralury, V I . Karol Hit-
licit-l(..~nvnrowski" — wygłosi p, Stan. Miłaszew. 
sld. i ''.nii Program na dzie* następny. 19.AS ł t a . 
iii.ni.i-. i 19,25 "Maszyna a poezja" — wygłosu di 
T . Makowiecki (Feljeton Iiter.1 19,40 Wiadomo 
iei sportowe. 19,47 Dziennik wieczorny, 30,01 
Przemów lenie a okazji 15.tolecia Niepodległo!*' 
Państwa Polskiego na temat "Skarb i finanse" — 
wygłosi Min. Wł . Zawadzki. 20,15 Koncert mu. 
ki lekkiej, 21,15 "Królowie polscy w pieini ba!, 
kańskiej' — wygłosi p. W . Bnniklewicz. (Fslje. 
ton). 21,30 Recital skrzypcowy R. Soetcma. 22.15 
Muzvka taneczna. 23.00 Wiadomości meteor, dla 
k. nurnik, lotn. i kom. policyjny. 23,05—23,30 D. 
e. muzyki tanecznej 

Łr tDZ JAK RASZYN 
„ E. wyjątkiem: 

75,30 Kom. laby Pr..rm..Handlowej. 16,40 Pły­
ty. 17,50 Repertuar teatrów i kin. 

>ND JALOUX. 
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N i e ś m i a ł o ś ć . 
„ ^ chwili, gdy przewodniczący sądu, 
ty^ylając twarz wychudzoną z zagię-
| i i e i t i

n w em, podobną 

*odz. * J 
opień 9° 

11,9 

e faso°a 

' • K r * ' 
W , c .„o 

do głowy dra 
ego ptaka, zapytał oskarżonego 

l f t\? wód jego zbrodni, w sali zapanowa-
•JShokie milczenie, 

k w ławie oskarżonych siedział dro-
\t w ąt ły mężczyzna, drżący i rumie-
V| ^ s 'ę co chwilę, o rzadkich, siwych 
tog . a c n i rudawym, źle utrzymanym za-
ij^ ' e- Przed każdem odezwaniem się 
^0n uniżony ukłon, podobny do po-
hdtU; uśmiechał się zlekka, ilekroć 
i 0 ^ 2 e świadków lub adwokatów wy-
i*. adał jaki dowcip. Miał minę zmie-
w ,^ napoły z przerażenia, napoły z 
|if^ ? czności; wyglądało, że miał ochotę 
M(J ) r o s . ^ wszystkich obecnych za spra 
i.j^y im niepokój. Mój Boże! Mój Bo-
klL 0 2 a zaszczyt dla niego, lecz ileż 
V I 0 * 1 d l a ludzi, którzy pofatygowali 

j^faj, by zająć się jego sprawą. 
Hjjc

 , e dosłyszał pytania sadownika i 
' W j f W O D a w ' e zagadnięcia go, o co 

MpT" f roszę, niech oskarżony Ormisien 
nie roi na pytanie — rzekł sędzia 

l e r pl iwiony — dlaczego zabił pana 
Kruszą Seymac? 

3^. a . Z w isko to w dygocącym Wiktorze 
M n '? en obudziło wspomnienie kolo-
jBJr Postaci ?ego ofiarv, dyrektora wy 

Personalnego olbrzymiej ln?ty-
JJtórego zabił, uderzając go z ca-

s , ły w głowę bronzowym posagiem 
i) rV milońsklei. zdobiącym jego biur-

f> p, f m i s»en podniósł się, złożył pokłon, 
O ^ l 0 5 6 ™ żałobnym: 

h ^~ "°n 'e przewodniczący. «f>ło słe 
^ec l ' V ° d V me1 nieśmiałości... Wybuch 

u w śród audytorjum zmusił prze-| 

wodniczącego do zagi ożenią ewakuacją 
sali. 

— Oskarżony Ormisien — zwrócił się 
prezes do podsądnego — zaznaczam, źe 
nie jesteśmy tutaj dla zabawy. 

— Zapewniam pana przewodniczące­
go, że wcale nie mam zabawy na myśli. 

Opowiedział iwą historję, plącząc 
się w mowie i tracąc ustawicznie wątek 
swej opowieści. 

—i Tak jest, panie przewodniczący, 
jestem człowiekiem nieśmiałym. Tak by 
ło zawsze. To wszystko tłumaczy. Tru­
dno to zrozumieć człowiekowi, który jak 
pan, panie przewodniczący, posiada 
pewność siebie i odwagę... 

Przewodniczący przerwał mu z ironją: 
— Niech oskarżony nie daje porwać 

się swej nieśmiałości... Zdanie to stro­
piło przestępcę. Zaczerwienił się, zgiął 
się w ukłonie, coś zamamrotał niezro­
zumiałego, i wreszcie zaczął mówić zno­
wu, częstokroć bez związku: 

— O! przypuszcza pan zapewne, pa­
nie przewodniczący, że blaguję, jakgdy 
bym był do tego zdolny! Nie, chcę po-
prostu wytłumaczyć, że człowiek, któ­
ry, jak pan, urodzi się ze zdolnością... 
umiejętnością swobodnego wysłowienia 
się. nie może zrozumieć, co odczuwa 
osobnik, który zawsze przebywał na 
nizinach życia .. Ojciec mój był sprze­
dawcą w wielkim magazynie na prowin­
cji. Nosił zawsze czarny żakiet z bia­
łym krawatem. Gdy wchodziła jaka 
hobieta do map*azynu i zwróciła się do 
ojca, zmuszała go do rozwijania wszyst 
kich sztuk towaru, i po większej części 
wychodziła, nic n i* kuoiwszy. Oiciec 
mój zwiiał wszystko spowrotem i po­
rządkował. Kiedyś jakaś pani nudziła 
<fo daremnie przez całą godzinę, a gdy 
oici»c mój 7wócił iei i"«'a<fe. *e nie 
nrdeży w podobny snosób traktować 
c7łowi"ka, cie*ko zarabiającego na ży-l 
cie. poskarżyła dyrektorowi. Ten za-I 

wezwał ojca mojego i oświadczył mu, 
że przy następnem zażaleniu tego rodzą 
ju wyrzuci go za drzwi. Wieczorem, 
przy obiedzie, ojciec mój opowiedział 
nam ten wypadek i rozpłakał sie. Odtąd 
zachowywał się zawsze z największą 
pokorą, więc nie wydalono, go... Przy­
puszczam, źe ojcu zawdzięczam swą 
nieśmiałość — bał się wszystkich — 
ale widok tego życia, pełnego upoko­
rzeń, nie mógł mi wpoić pewności sie­
bie... 

„Oby tylko nie wydalono ojca — 
mawiała matka. — „Bo cóźby się z na­
mi stało". 

„O matce moiei wiedziałem t v ' ko ty 
le. źe stale chorowała na migrenę. 
Widziałem ją zawsze, chodzącą z poko­
ju do pokoju, z miną bolesną, naciera-
iącą skronie i czoło zwilżona chustecz­
ką. Albo też skarżyła się ciehvm tfło-
sem i kładła się do łóżka. Skądżebym 
nabrał pewności siebie, panie prze­
wodniczący? Gdy ukończvlem lat sie­
demnaście, umieszczono mnie w magazy­
nie, w charakterze dońca. Byłem ma­
łego wzrostu i watłv: wszvscy drwili 
ze mnie. Rvł tam młody subiVlct o wspa­
niałym głosie basowym, którego naj­
większą przyjemnością było ciągnąć 
mnie za uszy... Miałem z tego powodu 
zawsze stae uszy... Inni uważali to za 
zabawne... 

Rok później umarła moja matka. Oj­
ciec zmarł półtora roku po niej. Pew­
nego dnia, wysłany na miasto, zgubiłem 
5 franków. Drobna suma, prawda? Ale 
wraz z nią, straciłem miejsce. Wkrótce 
ootem dostałem się do rejenta. Obcho 
dzono się ze mną grzecznie. Jeden z 
moich współpracowników zaprosił mnie 
kiedyś na herbatę do domu swoich ro­
dziców. Nigdy nie widziałem nic podob­
nego: wszyscy byli tacy zadowoleni i 
rzczęśliwi. Miał prześliczną siostrę. Na­
zywała sie Rozyna. Zakochałem się w 

J niej, lecz byłbym umarł raczej, niż o-
świadczył się jej. Gdy zwracała się do 

1 mnie, czerwieniłem się, jak burak. Im­
ponowała mi do tego stopnia, że nie 
miałem odwagi odzywać się do niej. Ale 
znajomy mój miał jeszcze trzy inne 
siostry: najstarsza z nich, Gertruda, by­
ła bardzo brzydka. To właśnie dodało 
mi odwagi i pozwoliło mi zaprzyjaźnić 
się z nią. Proszę mi wierzyć, panie 
przewodniczący, źe byłem tak nieśmiały 
wówczas iż nie zauważyłem wcale, że 
Gertruda pomimo brzydkiej twarzy mia 
ła prześliczne ciało. Gdybym o tem 
wiedział, nie ośmieliłbym się zbliżyć... 
Rodzice mego kolegi nie byli bogaci, 
pragnęli jak najprędzej wydać córki 
zamąż- Zresztą, zarabiałem na życie i 
mogłem utrzymać żonę. 

Pewnego dnia więc zostałem jakoś 
mężem Gertrudy Delbuc. Żona moia by­
ła osobą ambitną: uważała, że nie mam 
żadnych widoków na przyszłość w biu­
rze rejenta Boulourue. Idąc za jej ży­
czeniem. wvmówłem mu miejsce. Zmu­
siła mnie do wstąpienia do towarzy­
stwa ubezpieczeń, lecz zdobywanie 
klientów, względnie amaiormy ubezpie­
czenia sie na życie, od wypadków i t. 
d. bvło rzeczą niemożliwą przy mojej 
nieśmiałości. Wkrótce znalaiziem sfe w 
nędzy. Gertruda nie zechciała dzielić jej 
ze mna. Znalazła człowieka, zdolnego 
wyratować ja z przykrej sytuacji i po­
szła za nim. Zg;nębiło mnie to. gdyż 
przywiązałem się do niej. Wegetowa­
łem iak''e DÓł roku bez posady, pienię­
dzy i przyjaciół. Mói były szwagier 

, zlitował sie nade mna. Postarał sie dla 
l mnie o łist polecający dla p. Sevnac. te-
iro samego, któresro nazywa oan moją 

; ofiarą. 
Ormisien rozpłakał sae, otarł nos, 

złożył ukłon i ciągnął: 
' — Rvł ft> człowiek zamożny i aro-
Isancki. Przyjął ranie meuprzejmte i 

przemawiał do mnie tym samym tonem 
co oan panie przewodniczący, aczkol­
wiek wówczas ieszcze nie byłem prze­
stępcą. Straciłem kontenans, nie wie­
działem, co gadam. Wobec mego zmie­
szania, p. Seynac z większą jeszcze po­
garda odniósł'sie do mnie. 

— „Wkońcu powiedz mi pan. do ja 
kie! pracy jesteś zdolny? — krzykną! 
Silosem stentotowym, 

Czułem, jak słabnę... Byłem straco­
ny. Trząsłem się na całem ciele. 

Raz jeden wiecei moja wfelka nie 
śmiałość stanęła mi na przeszkodzie 
Zrozumiałem, i e musze odważyć się na 
coś stanowczego, uderzenie moone... Te 
właśnie słowa przyszły mi na mvśl i 
stały się dla mnie fatalne. 

— Proszę pana — wybełkotałem — 
nie jestem wcale tem co pan myśli. Je­
stem.... 

Zbrakło mi slow. Czułem, że jestem 
stracony. P. Seynac szczerzył zęby iro­
nicznie. 

„Bądź energiczny, postaw się — 
szeptał mi do ucha głos znajomy. 

Ujrzałem posążek na biurku, chcia 
łem nim zagrozić panu Seynac. Zakre 
*laiac ten gest musiałem wydawać si« 
taki słaby i wątły, taki nędzny i nie­
szczęśliwy że wybuchnął śmiechem. 1 
wówczas ręka moja opadła na jego gło-
nv* 

Przysięgli niewiele zrozumieli z o-
powieści nieśmiałego przestępcy. Zbrod 
na. nlepopełnlona ani z miłości, ani z 
chciwości, wydała im sie podwójnie po­
dejrzana. Wiktor Ormisien został ska­
zany na dożywotnie ciężkie roboty. 
Dziękował wszystkfra rumieniąc się. 
Oczekiwał bowiem kary śmierci. 

-»» życzyć należy. bv nowe życie 
wyleczyło pana z nieśmiałości — fzekl 
m" «*«kawfe wzeuwdniczacy sadu. 

iTłiirn. L, M. 
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AKKC^asęSUwy fryzjer z Tarascon. 

Nowy kolega Rotszylda i Forda. 
Nocna libacja z szampanem. 

Paryż, w listopadzie. 
Zaledwie eskadra generała \ nillemin zgi 

NCŁA gdzieś w mglistych obłokach nad mo­
rzeni Śródzieinncm rozpoczynając ewćj bra 
WTIROWY rairl nnd .Afryką — a już dzień przy 
niósł Francji nowy przedmio* ?ainteresowa 
i i a . 

(Ciągnienie pierwszej łoterji państwowej. 
Komu dostaną się miljony? Oto pyta­

cie, które od kilku dni kursowało wśród nie 
zliczonej ilości tych. którzy nabyli lot ło­
terji. Piętnaście losów wygra po miljonie a 
jeden pięć miljonów, 'Paka perspektywa 
może obudzić niepokój nawet w najspokoj 
niejszym... może nieprzespaną noc tpowotlo 
wać. 

Tymczasem właśnie wielki francuski 
szczęściarz spał jak suseł tej nocy, kiedy for 
tunn przy ciągnieniu na Trocadero uśmiech 
Dffci się do niego w chvha czarujący sposób. 

A jest nim Paweł Bonhoure, 
skromny fryzjer w Tarascon. 

Oto co opowiada p. Bonbouro o chwili, 
dzięki której stal się najniespodziewaniej 
w świecie kolegą Rotschiłdów, Fordów, Mor 
tranów i innyoh miljonerów. 

We wtorek — to jest w dzień ciągnie­
nia — zaciągnął p. Bonhoure jak zwykle wie 
czorem żaluzje ntid oknami swojej fryzjer 
skiej wystawy i poszedł odszukać swoich 
przyjaciół w kawiarni, by wraz z nimi skonsu 

— Więc mam pięć miljonów w k i e s z e n i — 
i wszelkie resztki senności i złości uciekły od 
niego, 

wyparte tak kolosalną r-unu, 
Wieść przeleciała lotem błyskawicy po 

calem miasteczku. Tłum gratulujących ze 
brał się pod kamienicą. Wzruszony teni 
świeżo upieczony miljoner krzyknął: 

— Zapraszam wszystkich iwoicb k l i e n 
tów na szampana! — Źe zaś miasteczko jest 
małe, a on jedynym fryzjerem okalało się 
wnet, że wszyscy mieszkańcy Taiuscou s!;o 
raystali z zaproszenia. Trwało to do białego 
rana. 

— A cóż pan zar.iierza teraz, robić? — py 
tano zewsząd solenizanta. — Jakie m a p a n 
proiekty? Co pan zrobi z całą tą masą p ie 
niędzy? 

— Moja żona często mawiała — odpowb 

da m i l j o n e r — g d y b y m by ła bogatą, chciał*, 
b y i n przyjść z pomocą w s z y s t k i m . 

p o t r z e b u j ą c y m b l i ź n i m . 
T e r a z jes tem w stanie te d a w n e nasze ży 
czenie spełnić . 

— P o z a t e n i , będę da le j pracował , bo 
i n a c z e j , z a n u d z i ł b y m się na śmierć. 

Cala prasa f rancuska p o d a j e roz l iczne f<> 
tografje 

nocne j l i b a c j i 
fu i idowimiej p rzez p. B o n h o u r a . 

— Jedno m n i e ty lko m a r t w i — oświud 
cza c iebaezem m i l j o n e r — teraz j u ż nie lu­
dę m ó g ł nabierać urząd poda tkowy . Calu 
F r a n c j a w ic i le r n a m m ' i j ą l \ u . 

W k ; ż d v n i ca łvm zna jdz ie się dz iura -
nawtt w p i ę c i u m i l i o n a c h , k t ó r e gdzieś z 
n ieba spadają . A jedr .uk. . . 

Dwa strzały w aucie. 
H I Morderców skazano na fotel elektryczny 

SJŁUB ŁOTRA W WILLI. 
42-ga ofiara handlarza żywym towarem. 

JAK hic mowi 
mować ,,1'aperitif vesperal" 
>v południowej Francji. 

Potem spożywszy, jak zwykle, ko!'icję ze 
•woja BOna i synem 

położył się spać 
i . .i-:uł snem sprawiedliwych. 

Wtem budzi go o północy rumor na idi 
ey. Ktoś gwałtownie dobija się rlu fronto­
w y c h drzwi i jakiś glos krzyczy: 

— Otwiercć, otwierać prędko!.. To ja! 
Kolektor miejscowy. M.tm ważną nowinę 
do -'•('komunikowania. 

Trudno, trzeba wstać . ubrać aię, bo ina 
czej gotowi są jeszcze drzwi wyważyć. Ale co 
za nowinę może mieć ten kolektor o takiej 
porze. « 

Kiedy znaleźli się naprzeciw siebie w pro 
gu domu teu ostatni mu oświadcza1 

— Wygrał pun największy pięeiomiljono 
wy los łoterji państwowej. 

— Chyl/i jest pan zupełnie npity? 
— odparł wyciekły fryzjer — żeby 
mnie takiemi hanalukami budzić o północy. 
Uważam żart stanowczo niesmaczny, 

— Ależ to nie są torty! Szczera praw­
da. Przysięgam. Niech pan prędko od 
zuka los, żeby się przekonać, < "\ się nie po 
iiyłifem. 

Tym razem p. Bonhoure uwierzy! i za­
rżał gorączkowo szukać miljononośnego świst 
ka. Gdzież on jest. Straszny niepokój zi 
nroził mu na chwilę krew w żyłach. Czyż 
»y zgubił? Nie! Jest! „18.414 aerjłi H". 

W Marsylii, wc Francji, rozegrała 
się sensacyjna scena w czasie cere­
monii ślubnej, rzekomego „konsula ge­
neralnego", niejakiego p. Grathe, któ­
ry okazał się... wyrafinowanym han­
dlarzem żywym towarem. 

Był to interesujący mężczyzna w 
średnim wieku o szpakowatych wło­
sach, który od szeregu lat żył 

z handlu żywym towarem, 
uprawiając go pod rozmaitemi pozora­
mi, najczęściej zaś uciekając się do mi­
styfikacji małżeństwa ze swemi ofia­
rami. 

W ten sposób żenił się właśnie inn 
Grathe już po r.iz... czterdziesty dru­
gi, biorąc ślub w kaplicy, w ogrodzie 
swej wil l i w Marsylji, gdy nagle wkto 
czyli urzędnicy policji i przerwali uro­
czystą mowę. jaką wygłaszał ksiądz 
przed ołtarzem do nowożeńców. W 
tym momencie rozległ się głos inspek­
tora policji. 

— W imieniu prawa przerywam ce­
remonię ślubną! 

Wrażenie, jakie wywarły te słowa 
trudno opisać. Goście weselni osłupieli, 

oblubienica zemdlała. 
Zanim uczestnicy uroczystości zro­

zumieli, co się stało, mieli już wszyscy 
kajdanki na rękach, nie wyłączając na 
rzeczonego, oraz rzekomego kapłana, 
którego rolę 

grał pewien... aktor. 
Cafe towarzystwo zostało autem poli-
cyjnem odwiezione do d.vrckcjj policji. 

Grathe uprawiał swój proceder na­
der sprytnie, ukrywając się przed o-
lciem władz. W ogrodzie jego wi l l i 1 

stała kaplica, w której „konsul generał 
ny" zawierał „śluby", poczem tiastępo 
wała podróż poślubna do San Franci­
sco; tu powierzał Grathe swe rzekome 
żony rozmaitym wspólnikom, którzy 
oddawali jo do domów publicznych i 
nocnych lokali. 

W gmachu sprawiedliwości w Madi 
son. w stanie Wisconsin (St. ZjcJri.), 
odbył sic proces o morderstwo, któ­
rego przebieg śledztwa z napięciem 
śledzi cala Ameryka. Pierwszy raz od 
chwili rozpoczęcia energicznej walk! z 
gangsterami padły zeznania odważne­
go świadka, który nic bacząc na grożą 
ce mu niebezpieczeństwo, tak silnie ob 
ciążył dwóch gangsterów, że 

skazano ich na śmierć. 
Świadkiem tym była sekretarka adwo 
kacka Landria Livingston, od wielu iat 
przyjaciółka jednego ze skazanych, 
Franciszka Dohncnico. 

Ofiarą morderstwa padł gangster 
Andrzej Prcsti. który oddawna należał 
do bandy przemytników, której człon­
kiem byf również Dolmenico. Pod bo 
kiern bandy powstało przedsiębiorstwo 
konkurencyjne, w którcm Prcsti 

Warszawa przed 15-laty. 

Plac zamkowy w Warszawie po objęciu v,iadzv przez Marszalka Piłsudskiego po 
powrocie z Magdeburga przed 15 laty. 

chciał też zarobić. 
W tym celu nawiązał on kontakt z ry­
walami. Za zdradę sąd kapturowy je-
go bandy wydał na niego wy*-* 
śmierci. 

Wykonanie wyroku powierzano 
Franciszkowi Dolmeniowi, który od­
dawna spełnia rolę „torpedy", t. zn. k? 
ta, sprzątającego ludzi niewygodo"'ił 
dla bandy. Do pomocy przydano f ! B 

drugiego gangstera, Joe Rossa, zawctlo 
wego mordercę, który często fungo»» 
w podobnych okolicznościach. Szef b2" 
dy wydał im rozkaz, aby zabrali Pic* 
sti'cgo 

na „promenadę" samochodową". 
Znaczyło to, że mają go zwabić do 
ta. wywieźć za miasto i zastrzelić. 

Prcsti wietrząc niebezpieczeństw* 
- miał się na baczności i byłby niguf 

nie wsiadł do jednego wozu z członka­
mi bandy, gdyby jego czujności nie n* 
spiła obecność Sandrji Livingston. } l 

dziewczyna z mieszczańskiej rodziny 
była wprawdzie kochanką bandyty D"1 

menico i wiedziała trochę o jego szrffli* 
glcrskim procederze, ale nie miała F°" 
jęcia, żc n i e cofa się on także przed 
mordem. Prcsti ujrzawszy kobietę * 
aucie, zdecydował się na przejażdżka 
sądząc, żc w jej obecności 

nie odważą się na zamach. 
Celem wycieczki była pobliska far' 

rna, w której miano zakupić wino-
Przy kierownicy siedział Joe Ross. * 
przy nim Andrzej Presti. Na tylnern J | e 

dzeniu rozparli się wygodnie dzieW'^ 
na i jej kochanek. Jechano dosyć po*" 
li. Gdy Już znaleźli się poza miastem-
na odcinku szosy wśród lasu. Dolme­
nico wyciągnął rewolwer i oddał d«» 
strzały W głowę Presti'go. który 

zginął na miejscu. 
Dziewczyna dostała szoku nerwowego 
i zaczęła rozdzierająco szlochać, i 

bandyci naradzali s?ę. j zrobić z tru­
pem. Wkońcu zdecydowali się P°i c ' 
chać do will i szefa i pochwalili się cK'» 
tem „mokrej roboty". 

Po drodze, nie mogąc uspokoić SajJ 
drjj Llvlngston, .Io e Ross doradr» 
sprzątnięcie jej. aby nic wydała zbro­
dni, ale Dolmenico na to się nie zg°" 
dził. Szef bandy towarzyszył mord^r-
com, ze swej will i do lasu, gdzie 

zagrzebano zwłoki. 
Następnie udali się wszyscy do sa.*'1' 
dniego miasteczka i stanęli w hotel • 
Tam pokojówka odkryła krew na su 
niach dziewczyny. W dwa dni c a ' e , - , * 
warzystwo dostało się pod klucz, r 
bieta zeznała całą prawdę. Obaj mor­
dercy dostali wyrok śmierci, szef W" 
dv 20 lat więzienia. Saudrję L i v i I T. j 
•ton zamknięto w więzieniu prewenc} 
nem, ażeby Ją w ten sposób uchroni 
przed zemsta członków bandy. 

A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

13 STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Dwie przyjaciółki Danka i Marysia spotkały na 

drodze i poznały właściciela maj staro Szarzyńskie. 
| « i jego przyjaciela kapitana Zgrzytu. 

Dunka przebywała we dworce twojej kuzynki 
Barbary na letnich wywczasach' jako ..tibopa 
krewna s Warszawy". Dzieci Barbary Wiśka i 
Anulka traktowały ją zgóry. Pewnego dnia pani 
Ba i l . r a wyjechała a Danka i Anką do Zakliczyna 
na jarmark. Do powozu podszedł jakiś pan • wy. 
glail ekonoma. Panj Barbara przedstawiła go 
Jako administratora i przyszłego właściciela ma. 
falku Witalisa Obskurnego 

Danka w Towarzystwie Maryśki spotka wiry 
•sarzyńskiego i kpt. Zgrzyta poszły na spacer. 

>/.,!•/; ;'i-ki zaprosił obie na zabawę do swego 
dworu. 

Następnego dnia zjawił się Obskurny T wizyta 
i Barbara pozostawiła go z Danka samego. Ob-
•kurny oświadczył sie jej a gdy chciała ociec, 
sliwycił ją sa ręce. Wkońcu wyrwała ale i ociekła 
do Marysi, 

Podczas powrotu spotkała Sssrzyńskiego na 
leirter, który zachował się wobec niej niezro-zn. 
• ia le chłodno. 

Marysia otrzymałj lift od kpt. Zgrzyta. 

Rozerwała kopertę szpilką od wło­
sów i zaczęła czytać: 

..Przemiła Paimo Marysiu! 
Przesyłam kwiaty w nadziei, że 

sie przydadzą na dzisiejszy balflc. 
Proszę darować, że czerwone a 
nie różowe, lub bale. jakby naka-
tywala tradvcia. ale takie sa ślicz­
ne, świeże i wspaniałe, że musia­
łem ie pani przysłać. Paul jest taka 
buina. świeża i śliczna tak te czer­
wone róże. Piszę to, bo nic odwa­
żyłbym sic powiedzieć zc względu 
na konsekwencje i zapowiadam, źę 
hede tańczy! tylko z Dania, a nari 
tylko ze mna. Inaczei nie da sie zro-, 
b'ć. Powóz orzyydz;e 9 wpój doi 

niątei. Przyjadę po Danie, albo ja< 
albo Sarzyński. 

Ściskani łapkę, która bije 
JAN Zgrzyt kpt.". 

Marysia śmiała się dobre kilka mi­
nut, ale swoja droga i list j bukiet wpra 
wi ły ją w świetny humor. Lubiła się 
bawić, a tak mało miała sposobności do 
Tozrywek. 

Tymczasem Danka manewrowała 
pracowicie igła i naparstkiem. Miała ni­
kłą nadzieję, że Barbara okaże się .po­
rządną kobieta" I zaWerze ja na zaba­
wę do Deptakowa. Zwłaszcza do tej 
wczorajszej awanturze 1 ze względu na 
to, że pani Głuska zapraszała ją oso­
biście- Przymawiać się nie chciał a. Je­
szcze rano było jei wszystko jedno, czy 
pojedzie. czv nie 1 nagle zapragnęła ca­
łą duszą zobaczyć Szarzyńskiego ostat­
ni raz — ostatni raz — i przekonać się... 
przekonać się. czv iei się tylko zdawa­
ło... Pamfętata* co jei mówiła Marysia o 
ofercie Szarzyńskiego przysłania powo­
zu po nic obydwie ale wolała nie za­
dzierać z Barbarą w tak otwarty spo­
sób. 

Po nieprzespanej nocy wygiadafa 
mizerniej niż zwykle, lecz wewnętrzna 
gorączka nadawała jej oczom taki 
blask, a twarzy taki intensywny wy­
raz, że patrzyła w lustro z zadowole­
niem. 

Służkowa zaczęła się „szykować za­
raz po obiedzie. Danka oczekiwała 
nerwowo z mmujSy na minutę, że ią 
zawoła i każe się ubierać. Napróżno. 
Pani Barbara krzątała, się kolo toalety 
swoiei córki fakby nigdy nic. nie wspo 
minaiac wonie o kuzynce. Nie wykrę­
cała się n-twet Z: 1 R.:~>RR: wiedli wiał:;. 

jakby się tego można było spodziewać 
Nie. Ignorowała poprostu cała rzecz ja­
ko coś nieistniejącego. Danka zdumie­
wała sie iei bezczelnością. 

— Mamusia orosi ciocię do sypialni 
— zawołała Anulka. wipadajac w bfeliź 
nie do ..szwalni'* — żeby ciocia pomo­
gła nam się ubierać. O, iuż ciecia skoń­
czyła! Wyśmienicie! 

Danka wstała posłusznie i poszła. 
Pani Służkowa stalą w halce przed trói-
skrzydlową toaletą, opadając się na 
wszystkie strony. Była ściśnięta w gor­
secie, z którego górna część figury wy-
ewała się fałdami tłuszczu. Na potęż­
nych rękach błyszczały brainsoletki. 
na dekolcie Ciężki medalion, w uszach 
kolczyki, na palcach Pierścionki, na le­
wej recc zegarek platynowy, we wło­
sach opaska z półszlaeheinyi.:h kamieni. 
Patrząc w lustro na stojącą za nią Dan­
ka rzekła niefrasobliwie. 

— Widzisz, moja paimo. to wszy­
stko dostałam jako narzeczona. Kazik 
był hojny. Mój Boże. jak on za mną 
szalał. Konie zajeżdżał, a ia przez trzy 
lata nie i nie- Aż sie wreszcie zdecydo­
wałam. Miałam konkurentów bez liku. 
Mój tv Boże! Młoda byłam i piękna. 
Tak ni'>'a panno, bardzo piękna. Ano, 
osicmiii'^cic lat to nie to. co trzydzie­
ści cztery. Teraz kolej ma Anulkę. 

Dziewczynka naouszyła sie jak paw. 
— Już sie na mnie oglądają — rze­

kła z przechwałka-
— Wyglądasz iak śledź, moja pan­

no — (Służkowa mówiła zawszę do 
Danki: moja panno. gdv była w dobrym 
humorze). Oczy podbije, nos czerwo­
ny..- Jakaś tv chuda. Anka powiesz ku­
charce, żeby usmażyła cioci omlet z 
trzech iai na kolację. Muszę cie pod-
tuczyć niebogo. Chcasz, żeby cię mąż 
rie zdradzał, to musisz być Podobna do 
kobiety. Czekaj coś ci powiem... 

Nachyliła sic kuzynce do ucha. szep­
cąc sprośne słowa. To także było u niej 
objawem dobrego humoru. Danka za-
c ^ r w ' ' " " - : sic gwaPownfo. 

— Ech, nie lub'e takich - ' . .w ' ; '. .v 

— rzekła, wzruszając ramionami-
— ccii. ty skromnisio. Prawdziwa 

stara panna. Anka, chodź tu. Ciocia cię 
ubierze. Wyjedziemy wcześniej, bo 
chciałabym wstąpić do apteki. Danka 
pilnui żeby sie dzieci nie przejadły na 
podwieczorek. Anka zupełnie do mnie 
podobna- z tvćh czasów, jak byłam w 
:ei wieku. Szarzyński już się na nią oglą­
da... 

Mówiąc to. nie spuszczała oczu 
odlwej twarzy Dankf. 

Kiedy powóz odjechał, Danka usia­
dła na ławce pod domem w pozie bez 
radziejuego przygnębienia. Złożyła na 
kolanach dziwnie ciężkie ręce. spuści­
ła głowę na Piersi i utonęła W bolesne! 
zadumie. 

Nagle zobaczyła na zierni przed so­
lu: cień i oodniosfa oczv. 

- - Co pani taka smutna, panno Dan-
<o? — zawołał Zgrzyt siadając przy 
nki na ławce i zaglądając w twarz. — 
Fak można? Kto widział ubierać sie na 
ba! w taką melancholijną minkę? 

— Nic pojadę — wyjąkała prawie 
przez łzy. 

— Dlaczego? 
— Bo kuzynka prosiła irrnic. żebym 

została przy dzieciach. 
-— Morreudnni! Czyż one nie mają 

nianick? 
— Tak. ale... 
— Zadrne ale. Zabieram panią siłą 

Przyjechałem powozem Krzysztofa. Ko­
nie czekają orzed szkoła- Parma Mary­
sia iuż orawie gotowa przysłała mnie 
po panią. 

— Nie... mogę... 
— Żadne ,.nie mogę". Niech pand się 

zaraz przebierze. Rozkaz! 
Wziął ia pod rękę i zmusił do wsta-

— Pan., nie... rozumie... pan... 
nie-., wie... 

— Rozumiem i wiem. W orawo 
2WrÓi i marsz! Daję pani dizicsfcć m'-
..ut czas.'.*. 

Prę rżejeją PJTÓKA 

pój ze łzami, napót ze TpSiniechem " 
oroszę pana. jak ia sie tam sDOtkattJ 
kuzynką? Pan nic rozumie żc la 
stęm od niej... no! zależna. . 

— SDOtkacic się Danie bez ska n < 1 r 
lu. Pani Głuska to załatwi. Już ja 
tem, Niech pani idzie. Prędko! . 

Ujął ja za rękę j Dobiegli razem h. 
domowi. Chciała mu sie wyrwać, a* 
jei nie puścił. Ogarnęła ją nagle d Z I . 
cuma radość- „Było nie było"! O 5 ^ , 
lecznic nie miała nic do stracenia. *[ 
najgorszym raizie wróciłaby nastenne^ 
dnia rano do Warszawy. A tymcz»' 
scni... tymczasem... Nie mogła nie prz. 
iać z rak losu rzadkiego, radosnego °7> 
ru. Nie wchodziła w swoje uczuc^ 
Nic umiałaby odpowiedzieć sobie, cze 

o sic spod*lcwala. Poprostu ni z ł e S : 
" i z owego poczuła się niezmierni 
szczęśliwa. 

Wpadła do sieni 1 natknęła sie n 

Nastke-
Nastusiu. czv jest jeszcze K° r i * j . 

żelazko? Jest! To dobrze. Chodź. 0 0 

prasućesz mi sukienkę! Tylko prę^H 0 ' 
Pokojówka roześmiała sie wesoło- . 
— To panienka jedzie? Wiedziałam• 

Wiedziałam. Pan z Eiorunowa p r z y s ł 

powóz. 
— Skąd wiesz? —r zdziwiła * * 

Danka. . ' 
— Latałam na wieś do kowalki- * 

widziałam. Stoi orzed szkoła, ^ Y Ń ' , 
ny pan. Rada jestem, że sie P a n i ? n J « 
zabawi. Należy się oanience. Cóż r 

czy oanienka stara wdowa. czv co. * 
bv cięgiem siedziała za oiecem? A Pa 

tofelki które oanienka włoży to ^> 
czyszczę! Zaraz będzie ws.zvst.ko & \ 
tvk! J 

W kwadrans później kapitan ZFZL 
Danka przebierali się opłotkami w 

szkoły, celem skrócenia drogi, i k. 
kę przyszedł nagły strach", ale sie 
cofnęła. Marysia iuż siedziała w V ° " V 

zle-
Kapitan usadowił sic na ławce 11 f' 0" 

IWNIEN. Konie raazvhB, , 
(D. c. n. 

http://jedr.uk
http://ws.zvst.ko
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^pówiia dla boksera Pao.ino. 
Ex-drv*a\ o sensacyjnej walce. 

Ktoliiio po przyjeździe do swego ro 
dennego miasta iśan Sebastian udzielił 
BEZWYKLE sensacyjnego wywiadu o me 
CZU Z Camera. Mianowicie Paoiino i 
iego menażer. Oyrabal twierdzą sta­
NOWCZO, IŻ między siódmą a ósmą run­
dą proponowano im, aby Paoiino w na 
śtępneni starciu symulował knokaut. 

— Niema w całej ltalji tyle pienię­
dzy, aby MNIE przekupić — oświadczył 
ex-drwal. Żadna siła n i P zmusi MNIE do 
ZAPOZNANIA się z deskami, jedynie mo­
gą MNIE zmusić PIĘŚCI 'Carnery, niech 
WIĘC próbuje. 

Wypadek ten rzuca światło NA UH 
STAWIENIP widowni rzymskiej, która za 
WSZELKĄ CENĘ chciała widzieć Hisajta-
na NI deskach, powalonego pięściami 
faszysty - Carnery. 

Paolinn W dalszym CIĄGU oskarżn or 
Uanizatorów, ŻE jeszcze przed walką 
•"Proponowano rękawic^ 

WYBORU włoskiego, 
stwierdził on. że rękawice te są tan­
detnego wyrobu i nie przyjął ich. Zgo­
dzono się wreszcie na rękawice ame-
£"kańskie. Sędzia naznaczył rękawice, 
KTÓRE zostnły zamknięte w oddzielnej 
loszce C6> sic okazało: przed SAMYM 

meczem rękawice gdzieś przepadły i 
dopiero zagrożenie skandalem zmusiło 
organizatorów do ich oddania. Wypa­
dek ten rzuca znów światło na szalo­
ny nacjonalizm włoski. Włosi chcą wy 
kazać światu, że wszystko co ich jest 
najlepsze. 

Bask powtarza znane już powszech 
nie fakty o sfałszowaniu wagi i śmieje 
się ze „złamanej ręki". Carnery. Woj­
skowy doktór stwierdzi? 

lekkie zaognienia stawu. 
Menażer Paolina chciał za wszelką ce­
nę otrzymać zdjęcie remgenci giczne 
ręki Włocha. Odmówiono mu fotografii 
kategorycznie. Naogół Paolin jest bar. 
dzo zadowolony ze stoczonej \ alki. Na 
rzeka tylko, że jego przeciwnik zbyt 

posługiwał się łokciami. 
— Ciekawy jestem — powiedział 

Bask — czy z filmu nie będzie wycię­
ty moment z siódmej rundy, kiedy to 
zadałem olbrzymowi straszny cios w 
samą twarz. 

Jak widać Paoiino nie jest zbyt za­
chwycony gościnnością I bezstronno­
ścią włoską. Tak się przedstawia dru 
era strona medalu mistrzostwa świa­
ta. 

Pragniesz dobrego oświetlenia, 
lecz trudno Ci wybroć odpowiednia żarów* 

kę. Dowodem właściwie pojętej oszczęd­

ności będzie, gdy kupisz szlachetna, pełno­

wartościowa i ekonomiczna żarówkę, która, 

zużywając mało prądu, da dużo światła -* 

T U N G S R A M 
KONTAKT Z FRANCJĄ. 

Zamiary dwóch klubów. 

Pierwsze zawody treningowe 
przed meczem z Niemcami. 

Polski Związek Piłki Nożnej otrzy­
mał zawiadomienie, że dwa francu­
skie kluby piłki nożnej „Ezcelsior 
Roubaix" (mistrz z r. 1933) i „Stade 
Rennais" zamierzają zorganizować w 
Polsce w okresie od 15 maja do 15 
czerwca 1934 r. 

zawody z drużynami polskiemi. 

Kluby, które zamierzają skorzystać z 
tych propozycyj winny do dnia 2 gru­
dnia r. b- zawiadomić o tem Ligę Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej. 

Dnia 21 stycznia w Paryżu repre­
zentacja Polski południowej walczyć 
będzie z reprezentacją Paryża. 

Sport w kilku słowach. 
szae * _ Y % 

Lwowa: Albański, Niechciał, Matjas, ze 
Śląska: Peterek, Urban, Włodarz, Gem 
za i Dziwisz, zaś pozostali gracze będą 

W najbliższą niedzielę rozegrany 
zostanie w Krakowie pierwszy mecz 
treningowy reprezentacji Polski przed 
zwodami z Niemcami. Przeciwnikiem 
reprezentacji będzie team Krakowa. 
Kapitan związkowy Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej p. Kałuża wyznaczył 
do tych zawodów następujących gra­
czy: Martyna. Nawrot, (I.egja), Buła-
"ow (Polonia). Albański, Natias, Nie-
chcioł (Pogoń). Kotlarczykowie. Py-
cbowski. Madejski, Jezierski (Wisła), 

meczem- z 
Mysiak, Malczyk, Ciszewski, Chruś­
ciński, Pająk, Szumieć, Lasota, (Craco-
via) Pazurek, Smoczek, Ricsner, (Uar-
burnia), Dziwisz, Urban, Włodarz, Pę-
tęrek (Ruch). Król (ŁKS), Kret, Kasi­
na, Brzózek, Gamaj, Otfinowskl (Pod­
górze). 

Drugi męcz treningowy, który za­
decyduję o składzie naszej reprezenia-
cji, odbędzie się dnia 26 b, m. 'w War 
szawie. 

Polak groźnym 
3 9 1 Prasa niemiecka 

Niemiecki dziennik sportowy „Mit* 
j 3 ? " poświęca zawodom piłkarskim z 
Polską dłuższy artykuł, w któ.ym 
stwierdza, że Polska będzie dla Nie* 
m | ec groźnym przeciwnikiem i sp^tka-
n 'e to Niemcy nwzą 

traktować bardzo poważnie, • 
kżell chcą wyjść z niego zwycięsko. 
CJinimdlnc zwyclęsrwo Czechów nad 
Polską powinno być przestroga dla 
*w ązku niemieckiejo, aby nie lckcewa 
*yć meczu z Polską. ' 

Prasa południowo-nlemlecka przy­
jęła z wlelkiem zadowoleniem wia­
domość o akceptowaniu przez Polski 
'wiązek Piłki Nożnej propozycji rozę* 
* r a nia meczu piłkarskiego Polska-Niem 

przeciwnikiem... 
o meczu z Polską. 

cy. PRAS I monachijska zamieszcza, JM& 
wie codziennie, artykuły na powyższy 
temat. 

Trzecia rozstrzygająca rozgrywka o 
puhar ŁOZPN-u między finalistami 
ŁTSG i Strzeleckim Klubem Sportowym 

i odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
na stadjonie ŁKS-u przy Al. Unji, o go­
dzinie 11.30. Obie drużyny przygotowu 
ją się do tego meczu starannie, chcąc 
zdobyć na własność ładny puhar. 

W dniu onegdaiszym Finlandzki Zwią­
zek Bokserski odwołał telegraficznie 
pod adresem PZB przyjazd swojej repre 
zentacji pięściarskiej na mecz między­
państwowy z Polską, jak również na 
mecz międzymiastowy Łódź—Helsing-
fors, który miał się odbyć w Łodzi w 
początku grudnia. 

W związku z meczami trenWowemi 
w dniach 19 i ?6 bm. które odbędą się 
przed ustalaniem ostatniej reprezentacji 
na mecz z Niemcami kpt. zw- p. Kałuża 
wyznaczył 21 piłkarzy, ;ako kandvd a łów 
do reprezentowania barw Polski w Ber-
Hą.ei Z ł.odzi wyznaczony został Jedynie 
Krćl , z , ŁKC -^ ' .^ '?^aMząwy'7bsta l ł w y z 

naczeni: Nawrot, Buł-now, M i r f yn i , ze 

OSTATECZNA TABELA 
GRUPY SPADKOWEJ LIGI. 

Wydział gier i dyscypliny Ligi P. 
Z. P. N. ogłosił oficjalna ostateczną ta 
belę grupy spadkowej Ligi. Przedsta­
wia się ona następująco 

pkt. str, bram. 
1) Warszawianka 12 22:16 
2) K. S, 22 Strzelec 11 18:20 
3) Warta 10 18.18 
4) Podgórze 10 12:15 
5) Czarni 9 18:20 
6) Garbarnia 8 22:21 

Z Krakowa- W nadchodzącą niedzielę 
mecz treningowy odbędzie się w Krako 
wie, zaś w niedzielę 26 bm- w Warsza 
wie. 

Mecz piłkarski Polska—Niemcy spot 
kał się w robotniczych sferach sporto 
wych z energicznym protestem. 

W meczu o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie, który odbył się oneg 
daj w Krakowie między Gedanją z 
Gdańska a Wawelem, został osiągnięty 
wynik remisowy 8:8. wobec czego mecz 
zostanie powtórzony w Gdańsku. 

ZMIANY W WYDZIALE GIER LIG i 
DR. GARBIEŃ USTĄPIŁ... 

Dr. Józef Garbień ustąpił ze stano­
wiska członka Wydziału Gier i Dyscy 
pliny Ligi Polskiego Związku Piłki Noż 
nej, Wydział Gier uchwalił wyrazić dr. 
Garbien'owi gorące podziękowanie za 
dotychczasową współpracę na terenię 
wydałału. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. AONY Jork, 14 Hitoppda, Loco 10.10; listopad 

9,79; grudzień 1,89—9,90; styczeń 0,96. 
Ltitrpool, 14 Ustopadu. Loco 5.30; listopad 

5,12; grudzień 5,12; styczeń 5,13. 
Brema, 14 listopada. Loco 11,15; grudzie* 

10,73: styczeń 10,94; marzec 11,18. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

NOWY JORK I LONDYN — C O K O L W I E K 
MOCNIEJSZE. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej obroty by^. 
dość ożywione. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Preiujowa Potyczka Budowlana ter. I 37,90; 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 48,10; 
Państwową Pożyczka Konwersybią 1924 r. 49,00; 
Konwersyjńa Pożyczka Kolejowa 1926 r t 44,75; 

{Pożyczka Dolarowa 1919 — 1920 r. 58,50; Pożycz, 
ka Stabilizacyjną 1927 r. 52,75; Listy Zastawne 
Banku Rdlnego 83,25; Listy Zastawne Banku RoL 
nego 94,00; I.i---- Zastawne Banku Gosp, Kraj I I 
eni. ::V2*>: 1 i-w Zastawne Banku Gosp. Kra j . I 
em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku ».<>-p. 
Kraj I I em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gospj Kra j . I em. 94,00; Listy Zastawne Tow. Kr , 
Z, w Warszawie 1923 r. 37,75; Listy Zastawne 
Tow, Kr . Ziemsk. w Warszawie 43,75; Listy Za. 
stawne Tow. Kred. m. Warszawy 58.63; Listy Za-
stawne Tow, Kred. nv. Warszawy 45,50; Listy Za* 
stawne Tow. Kred, m. Lublina 41,50; Listy Za­
stawne Tow. Kred. m. Łodzi 42—43; Listy Za­
stawne Tow. Kred. m, Piotrkowa 39,50, 

M K>Y AKCYJ . 
Bank Polski 79,a0; Warsa. Tow. Fąbr. Cukru 

22,00; Lilpop 11,00; Starachowice, 9.80; Haber, 
busch 38,Ó\ 

G IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

i POZNAŃSKA; 
Poznań, !4 listopada, Urzędowa ceduła Giełd] 

Zkożowo-Towarowej M 100 kg, pozostają bes 
zmiany, 

Pznań, 14 Unopada, Urzędowa ceduła Giełd] 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 14.7S; a. 
wie* 1.1.2"i. Kursy ustalone na podstawie ren orjen. 
tacyjnych: żyto 14*50—14,75; pszenica 18.00— 
18,50: jęczmień 13.73—li.OO; owies 13,00—13,2*; 
męka żytnia 65 proc, i workiem 20.75—21,00: 
maka pszenna 65 proc. a workiem 29,00—31,00. 

Wzrost kultury w Polsce 
Co mówi statystyka pocztowa 

Nasza urzędy pocztowo - telegraficzna utrudniają 
około 87,000 pracowników 1 pracownlcz.k. 

Jak pracuje nasz* pocztaT 
Jak; wygląda samoml. choćby ssmemi cyframi wy 

>i..wi«.i»jh •> sle roczny Jej dorobekT 
Ziitiv.yn.uj'my ale na dwu tylko poayejaoh: liaty 

przesiane, czasopisma. 
W roku 1928 poczta polska rozesłała 

•41 mUJonów listów, 
w roku 1929 — 675 miljonów w 1932 r. 419 mUJonów 
(s tego w kraju 841 miljonów). 

Blisko 700 mlljondw w r. 1928. niewiele ponad 400 
miljonów w r. 1932, to spadek bardzo znaczny. 

M u 

O | 1 * zmniejszenie prsesylkl listów możnąby ko 
nientowac Jako objaw kryzysu gospod. —• o tyle ago 
la Inne refleksje budzi porównanie pozycji przesyłek 
czasopism z dwu chociażby lat — 1927 1 '1983. 

W r. 1927 przesiała nasza poczta 156 milionów cza 
soplsra w r. 1982 181 mlljondw. Wzrost czytelnictwa 
choćby tylko sazat 1 czasopism jest niewątpliwie wy 
kładnlklem 

pewnego wzrostu zainteresowania, 
a wlec Jednak ogólnego wzrostu kultury. Nasze za­
interesowanie tem, co ale dzieje wokół naa w kraju 
1 zagranicą, wzrasta aroporcjoaalnl* do wzrostu co­
dziennych naasych trosk 1 kłopotów-

TEATR REWJI 

KOMIKÓW 
U I ilu Mmiii 1 M B 

2 przedstawienia 
o 8 i 10 w. 

CZĄII 1. 

Wielki bezkonk. reportaż rewjowy 

Na obie łopatki 
w 30 orygiaalayah przebojowych •brązach. 

N A S Z E A S Y : 
M i e c z y s ł a w M l r a k ' , G i n ą K r a a i e ń s k a , K a s , 

B a j o n , k n r i c o * L u c y , W a c ł a w O r s k i 
w — — 4 P O L U X * O S T * i O W S K i C H 4 
B A L E T L U Z I N S K 1 K J * . S z a j d . t s s k a , 
I R A — R E N A - M E K l M l a c i a W a l c t w a k l , 

W I E L K I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y 

KOBIET 
C / Ę Ś Ć II 

T U R N I E J 
Z A P A Ś N I C Z Y 

o m f a t r z o s t w a P o l a k i I n a g r o d y p l a n l a i n e 
Sędziuj* w ringu mlądzyaarndowy »e;lzia atletyczny 
o. G R E E N. Turniej odbywa się w aiyi l przepisów 
Mladzyasmd. Fadsracjt Atletycznej (Sekcja Kobieca 

C O D Z I E N N I E W A L C Z Ą S P A R Y . 
Początek w dni powszednie o gada 8 i 10 wiesz, 

w ssbotą. niedziela i świata o godz. 5. 7,30 i 10 wiesz. 
Wstąp na widawalą po k . łdym nam. Klar. I t * ł i K. MAJOM 
IW. ORSKI. SAL* UOBKĆE OGRZEWANA 

Masyka pod bat. o. Straassaaaa 

D O K T O R 

K l i n g 
' • • • i . c hor . wenerycznych, akór* 

°ych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
^ J j t t u j o od a do 11 r«no I od « do 8 wlecz-

» niedziele i (Święta od 10 do 12 wpoŁ 

Or. med. 

L. BERMAN 
S p a ą j a l ATA ą b o r o b WAAARYCZDYEH 

• k ó r a y c k i r a o c B o p ł c I o w y a h 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r a y l m a i * e d w a d s . 8 - 11 ł a d 4 - 8 

w a i a d s < e l e i i w i ą t a e d g a d a , t — 1 . 
D l a DLTZAMOŚOYCB c e n y l a c s a i c 

Chorzy n a r u p t u r y 

i r ó ż n e k a l e c t w a 
f o m o c I a k u t e k b e z o p e r a c j i . 

BUłTDBK. laku las aalsetwą aw wolno asuledbywaC gdy* skutki di* 
tycia ludzkiego są bardzo niai>« piłczne. Kupiurs staje sn wielką lak 
cłowa ludzka t Konewki spowodować nosa ąmiertslns powikłania Klazkowe 

Upeclslns leeznlcsa bandaża ortoP" <'yc»ns gumowa OłojSJ metody usu 
aają radykalni* aajniabazplacz niejacs i osjzastarzalaza ruptury 
a mężczyzn koblst i dsiscl Na akirywlaoM kregoalupa. y naci a two. 
i-zenlu al« garbów I gruźlicy, laasa, ąotsety ortopedyczna Ols skrzywić TYCH nóg I płaskich bolących stop, wkłady ortopedyczna. 9»tucsne rect 

nogi 
• Świadectwa pochwalne wystawili prot unlwersyt.: Prot. DR. B. Barąci 

J f oL dr. J. Marlsehler. proL dr B. Ktslanowskt, 

Spec. 1 . H A P A P O R T ortop. me L w o w a , 
Lśdi. ul. Wdloadaka N r . 10 . FROAT PARTER TAL. 2 2 1 * 77 
Pwyjrnujs od S—1 i od 8—7. U W A d a : Osobiste jawieni* sl« chorych ]»' 
konieczne. ODasplecsonych w Kasi* Chorych m. Łodzi przyjmują. 

•WSAABKOWAJRZA. 
W. Panu Ortopedyłete J . Bapanorto-rt SpeoJąJUole dis bandaży rupturowych obecnie 

w Łodsl. tu. Wó^ańaka 10. goraoa podzięko wanle »a umiejętne założenie ml specjalnego 
beJidaza 1 « skuteczne wstrzymanie ml mej elętkiej. zastarsalej I dwukrotnie bezcelowo 
operowanej przepukliny w Wiedniu 1 wa I A-o wie. co^zgodnle \ t P r ^ ^ f f J | a

| g c ^ m

l ł C T g 

Lekarz Kolejowy. 

Dr. med H E N R Y K 

ZIOMKOWSKI 
Specjalistę chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-go Sierpnia 2 

p n y m n s o d 3 — 4 i o d 8 — * w l e c ą 
w B i e d a . { A w i ę t a o d 10 — 1 p o p o Ł 

DR. MED 

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórne i weneryczne 

(kabiaty i dziaail 
gedz. przyjąć od 9 — 11 i od i — 4 popoł. 

S I E N K I E W I C Z A 34 
telef. 146 10. 

Doktór 

* S Z U A A C H E R 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. Tel. 1 4 8 - 6 2 
f r z y mu • codzisnai* ed I V , — * p p | 
•d • — 9 wi«sz w • isdz ic l * > iwląta 

od 10 - l w poi. 
Ceny lecznicowo. 

DR. M M ) . 

N I E W I A Z S K I 
nl. Andrzeja 5. Tel . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne, 
• B B O c s o p l e i o w e . 

P r z y j m u j e o d 8 d o U i o d 5 d e 9 PP 
W n i e d z i e l e i ŚWIĘTA o d 9 - 1 PP. 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor. u n u , nosa, gardła i k r tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213*66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poi, 

C e n y l e c z n i c o w e . 

ODCZYTY W SEKCJI NAUKOWEJ 
Stowarzyszenia Aptekarzy w Lodzi. 

Ruchliwe Stowarzyszenie właścicieli aptek w Lo­
dzi (siedziba: Głownu S0), organizuje w najbliższych 
tygodniach szereg odczytów specjalnych dla swych 
członków. M. i ii. przewidziano są narazić dwa od 
czy ty: Jeden płk. Bartoszklewlcaa o obronie przeciw 
gazowej 1 o udziale w niej farmacji, oraz dru«fl 
mac. Dlkątąlna na tematy prawnicze. 

Jest to początek ożywionej działalności aekcjl 
naukowej Stowarzyszenia Aptekarzy, które pod kleroa 
nlctwem p. inspektora Wagnera oraz pp. Stanlsławi 
Hamburga 1 drą Roberta Remblellnaktego 'taje sle w 
odcinku pracy naukowej Łodzi Jednem g nąjrucbliw-
szych. 

„DANCING • BflTOGE'* 
Sekcja dochodów niestałych oddziału Łódzkiego Pol 

aklego czerwonego Krzyża urządza „Panclng - brtdz 
z którego całkowity dorhód przeznaczony zostanie n> 
ogólne cele P. C. K. Dancing - l.ridż urządzony zo 
stanie w lokalu Stow. Techników (Piotrkowska 103) 
w dniu 2A bu m, o godzinie 9-ej wlecz. 

e 
Celom omówienia aktualnych apraw związanych : 

przystąpieniem do urządzania dorocznego tradycyjni 
go Kiermaszu P. C. K. . młbdslesy, — w czwartek 
16-go b. m. o godz, 4-aj min. SO odbędzie sle pos.li* 
dzsnla Opiekunów Kół Młodzieży p. C K. w ałedsibU 
oddziału P, C K. ulice Piotrkowska 280. 

Odjazd pociągów Z Łodzi Fabryczne') 
OO KOT.TTBSEW; 100: SSO; 7.H; 8.06: (Widzew 

10.25; 18,00; 14,20: 16,30 17,40; I84O 30,65 21,40 
22,6& 

DO W&B8SAWT: 19S0. 

ODJSZD T, Ł,OSN KAUSBTBJ. 
DO KOŁTraaBKi 8.08. 
DO OSTROWA (Poznania): 6.1B; 9,88: 12.42; 16,07. 

19,85: 33,08. 

B O ^ I J a ^ o . < M , * , ~ *̂«»««IA>» i .a»: S.C0; u.N; 
10-33i aQ.2o. 

DO WARSSAWY: S,li (Łowlos) 7.28; 18,12; 16.13 
1S.M< 

SO auuŃSKriW W O Ł I i SSO; 14 10; 18.10; (Cz*»V> 
ehowe). 

BO LWOWA 1 30.08. 

Co n a s p o p r a c y rozweseli? 
Teatr Miejski — Gramy operetkę. 
Teatr Popularny — Wesoły spólnik. 
Filharmonja — Występ śpiewaka Józefa K* 

łodnego. 
Ue* — Bez tytułu (rewia). 
Teatr Komików — Ng obi* łopatki (rewja). 
Adria — Gdybym miał miljoii . 
Casioo — Monsisur Bab/, 
Capitel — King Kong. 
Cursn — Biała lii ja. 
Czary — I Żółta maska. I I Ifabieralski i S-k» 
Grand.Kino mm 12 krzeseł. 
Łuna — Bjłero cl wierny. MITRO — Gdybym miał miljon. 
Palące — Nia będziesz kurtyzaną 
Przedwiośnie — Córka pułku. 
Rakieta — I . Cudotwórca, I I . Ssyb l . 23. 
Rosy (Narutowicza. 20 ) — Tysiąc i droga 

noe 
sztuka — Żona * drugiej ręki. 

Co zgotować jntro na obiad? 
Rosół, sztuka mięsa i sosem chrza­

nowym i kartofle, legumina ijrżowa z 
jabłkami. 

CAFT Arnold zam. ul. 
27 zagubił legitymację 
Fundusz Bezrobocia-

St. Okrzei Nr. 
wydana prz«z 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t e l e f . 1 8 5 - 4 9 

przy jmą* od 12 —> 2 i ed 7 —• 8Va wiccz 
w oiedzisl* i i w «ta ed 10 —' 12 w pot. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Leopoldowi. 
Wschód słońca 6.52 
Zachód — 13.48. 
Długość dnia 8.56. 
Ubyło dnia 7.48, 
Tydzień 46. 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t e l e f . 1 8 5 - 4 9 

przy jmą* od 12 —> 2 i ed 7 —• 8Va wiccz 
w oiedzisl* i i w «ta ed 10 —' 12 w pot. Dr. J. NADEL 

akuszer — ginekolog; 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wlecz, 

przeprowadził się na 
u l . A n d r z a j a 4, telef. 228-92 

1 / ł ł - s t r . BKUTERJĘ, SREBRO kwity 1 
1 AWBMŁSJ lombardowe kupuje i płaci 1 

najwyższe ceny. Zakład Jub le rsk i 

1 J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . | 

Dr. J. NADEL 
akuszer — ginekolog; 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wlecz, 
przeprowadził się na 

u l . A n d r z a j a 4, telef. 228-92 

http://Ziitiv.yn.uj'
http://pos.li*
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Stany Zjednoczone Ameryki Północ 
nej oddawna słyną z ekscentryczności. 
Któryś z pisarzy niemieckich nazwał 
je ,,krainą nieograniczonych możliwo­
ści" i nie omylił się, bo wszystko co 
się w A m e r y c e r o b i , r o b i się z wielkim 
rozmachem. Nawet i t e r a z , gdy chodzi 
0 zwalczenie kryzysu, opracował Roose 
velt plan gigaatyczny. Ustanowiono spe­
cjalny fundusz na roboty publiczne, z 
którego funduszu przydzielono już 2 mi­
liardy dolarów. Obliczają, że 85 proc 
wszystkich przydziałów kredytów pój­
dzie 

na płace dla robotników, 
1 że na każdego mężczyznę zatrudnione­
go bezpośrednio przy robotach publicz­
nych dwóch innych będzie zatrudnionych 
pośrednio gdzieindziej — fabrykach, ko­
palniach, kamieniołomach i przy innej 
produkcji materjału. 

Z wykazu ogłoszonego p r z e z admini­
stratora tego miljardowego funduszu — 
Ickcsa wynika, że budować wkrótce 
iaczną nowy tunel pod rzeką Hudson 
koło Nowego Yorku Koszta budowy te­
go tunelu 

wyniosą 37,5 miljonów dolarów. 
Dalej przewiduje się nowy most w No­
wym Yorku (44 miljony dolarów), olbrzy­
mią tamę w dolinie rzeki Columbia za 
63 miljony i inną tamę. w kanionie za 
Dalekim Zachodzie z a 38 miljonów. Na 
-oboty regulacyjne rzek Mississipi i 
Missouri w celu zapobieżenia powo­
dziom przeznaczono % miljonów dola­
rów. Na uregulowanie i pogłębienie in­
nych rzek — 98 miljonów. Na budowę 
okrętów wojennych 238 milionów dola­
rów. Na budowę nowych dróg 400 miljo­
nów, na zalesienie obszarów pustynnych 
300 milionów i t. d. 

Wyliczone tu tą tylko ważniejsze pro 
iekty, a jest jeszcze cała litanja mniej­
szych- I na to wszystko pieniądze 

znaleźć się muszą, 
bo maszyny drukarskie w Ameryce dru­
kują nowe dolary dniem i nocą — bez 
przerwy. 

Kronika wydarzeń ,.niemożliwych" 
•ubogaciła się o nową sensację. W biały 
dzień w eleganckie? limuzynie zajecha­
ło przed Western State Bank w miej­
scowości South Bend czterech rabusiów. 

wtargnęli do kasy, steroryzowali urzęd 
ników i mimo udoskonalonej sygnali­
zacji alarmowej zabrali z banku 

wszystką gotówkę, 
a nawet papiery wartościowe. Rabusie 
nie obłowili się, ponieważ w tym wiel­
kim banku spowodu „kryzysu" znaleźli 
tylko 11,000 dolarów. 

Dla uczczenia rocznicy osiemnastej po 
prawki konstytucji amerykańskiej, wy­
kreślającej zaknz warzenia piwa. dzień 
8 listopada, nazwany „dniem osobistej 
swobody" upamiętniono wielkiem pijań­
stwem. Na wystawie chicagowskiej 
,,światowy kryzys" utopiony został w 
tysiącach beczek 

bezpłatnego piwa! 
Przy beczkach piwa rozdano kilka­

set tysięcy darmowych kanapek „dla 
przetrącenia po napitku"... 
Na odmianę także coś o żebrakach ame 

rykańskich. Nie żebrzą oni stylem klasy 
c z n y m , n ie wysiadują pod kościołem an i p r z y 
cmentarzu, nie wędrują od drzwi do 
drzwi, nie tnodlą się o niczyje zdrowie i 
nikogo nie błogosławią, nie proszą żałos 
nym głosem ,,0 grosik na kawałek chle­
ba", lecz wystają pod kinami wieczo­
rem, zatrzymują przechodniów i krótko 
a zwięźle: żądają: „Bracie, daj mone-

t ( ? " -
Inni to żebracy niż w Polsce! Nie 

znają żebraniny w stylu — powiedzieć 
można — 

romantycznym. 
Nie opowiadaią o swoich pieszczęściach, 

rzeczywistych, czy zmyślonych. Nie 
chwalą się swoją nędzą, nie zwracają u-
wagi swoim wyglądem, ani tragicznym 

BRACIE, DAJ MONETĘ! Czworonożny bandyta dżungli. 
i t y l i ' b "°° r ~ TYGRYS NA GROBIE SWEJ OFIARY 

— — Z wrażeń myśliwego na Sumatrze. 
Słynny podróżnik i badacz szkocki, 

Forbes opowiada następującą przygodę, 
jaką przeżył na Sumatrze: 

Ulica w Amsterdamie. 

Szyldy komunikacyjne obok sygnałów 
świetlnych na iednej z ulic Amsterdamu 

wyrazem twarzy. Nie stają milcząco pod wymagają od kierowcy I woźnicy sze-
murem, lekko pochylając głowę przed 
każdym przechodniem O, nie! Dzisiejsi 
żebracy amerykańscy mają „styl" włas­
ny, prosty, jak żaden inny. 

regu wiadomości. 1) Górny szyld o zna 
cza zakaz przejazdu dla wozów i ręcz­
nych wózków w oewnvch dodrinach. 2) 
Zakaz wyładowania 1 ładowania wozów. 

3) Zakaz partowania samochodów. 

GŁOWY W AUREOLI. 
Fotografja promieni ciała ludzkiego. 

Wielkie zainteresowanie wywołały 
w Paryżu uwieńczone obecnie pomyśl­
nym rezultatem eksperymenty dra 
Nevi|!e w kierunku sfotografowania pro 

Dolores del Rio — królowa perfum. 
— 600 gatunków przeróżnych perfum. — • 

W Hollywood nazywają znaną arty­
stkę filmową Dolores del Rio królową 
perfum. Znajdująca sie pod Los Angeles 
wil la tei gwiazdy filmowej, przypomi­
na meksykańska haciende i zawiera naj­
lepszy zbiór perfum całego świata. 
Skarby te znajdują sie w specialnym 
pokoju, udekorowanym błekitnemi i zie-
lonemi tkaninami. Pośrodku pokoju u-
mieszczone iest 

drzewo kryształowe, 
wysokości 4 stóp: posiada ono 75 gałęzi, 
na których wisi tvleż miseczek. Każda 
zaś miseczka zawiera flakon perfum. 
Na półkach i stoMcach znajdują sie ze­
brane ze wszystkich krańców świata 
600 gatunków przeróżnych zapachów. 
Najdroższe perfumy w tej kolekcji za­
wiera flakon, z dziwnego sporządzony 
kamienia. Perfumy te. znane w Indjach 
orzed kilkuset latv pod mazwą ,ifurda" 
artystka otrzymała od maharadży z 

Benares. — Wielbiciele Dolores del 
Rio nadsyłają jei perfumy 
w bambusowych naczyniach z Japonii, 

chińskie maści aromatyczne, balsami­
czne płyny afrykańskie, z Australii. A-
mervk ( południowej i Rosji nadchodzą 
niemal codziennie przesyłki, zawiera­
jące perfumy-

Dolores del Rio przebiera sic kilka 
razy dziennie: z rana przed śniadaniem 
po południu przed lunchem, przed obia­
dem i kolacją. Tyleż razy dziennie zmie­
nia ona woń swych sukien, perfumując 
noesk. kapelusz, pończochy, obuwie < rę 
nosek. Słynna artystka przestrzega 
jednak przed nadużyciem pejfum. Zda­
niem jej perfumować sie należy 

z wielkiem umiarkowaniem. 
Wysrtarczv dwtie lub trzy krople poza 
uszami, dwie na włosy 1 po kropli na 
dłonie. 

mieni ludJzkich. Sporządził on specjalne 
czułe płvtv fotograficzne, które uchwy­
ciły gwaltowme kwesUjonawaną przez 
uczonych t. zw. 

aurę ludzka. 
Teozofowte. ale także już i niektórzy u-
czeni sa zdania że ciało ludzkie Iest 
źródłem promieni które stale wydzie­
la fluid, otaczający iakby aureola ciało 
ludzkie, a zwłaszcza okolice głowy. 

Teozofowie nazywają ten fluid au­
ra, okultyści zaś odem. — Byłoby cie-
kawem stwierdzić. czv ten od iest iden­
tyczny z promieniami, których istnienie 
.udowodnił rosyjski biolog Gurwioz. a 
które Dowoduia wzrost komórek orga­
nicznych. Trudno już dzisiaj dłużci opie 
rać sie stwierdzeniu faktu że coś w 
tym rodzaju istnieje. Teorie inrealfstów 
znajdują potwierdzenie w praktyce nau­
kowej. 

Według przeświadczenia okultystów 
aura jest tem silniejsza i tem czulsza, im 
bardziej wrażliwą i dysponowaną me-
djumicznie 

iest dana osoba 
Dr. Neville zrobił teraz n^ płytach, uży 
wanych do fotografowania xv ciemno­
ści i reagujących na fade cieplne, czter­
dzieści zdSeć osób. które maja wybit­
ne właściwości •medjumiczne. Dookoła 
ich ciała widać na fotografii całkiem 
wyraźnie pole promieniowania, — 
zwłaszcza przy skroniach. Eksperymen­
ty odbywają sie w dalszym ciągu. 

a l u m i n j o w y m o s t 
ś w i a t a . 

Wpobliżu amerykańskie­
go ośrodka przemysłowe­
go Pittsburga rozpoczęto 
budowę mostu, zbudowa­
nego wyłącznie z alumi­

nium. 

• 

„Pewnego popołudnia powracałem 
z lasu ze swoimi ludźmi, którzy ścinali 
drzewa. Jak zwykle — szliśmy gęsiego. 
Nagle z gęstwiny przydrożnej 

wyskoczył tygrys 
i w mgnieniu oka powalił idącego o 
kilka kroków przede mną młodego tu­
bylca. 

Z obawy, aby nie trafić człowieka, 
nie śmiałem strzelać; jednak ojciec je­
go, który szedł tuż przed nim, uzbto-
jony w włócznię, skoczył na tygrysa i 
zadał mu potężny cios. 

Zwierzę wypuściło swój łup i 
wśród groźnych krzyków otaczających 
je ludzi, znikło w gęstwinie. 

Wszystko to było dziełem kilku se­
kund. Uderzenie łapy tygrysiej nie by­
ło snać bardzo silne, pazury wpiły się 
jednak głęboko w pierś i ramię, gdyż 
nieszczęsna ofiara, po przeniesieniu do 
pobliskiej wsi, żyła zaledwie kwadrans 
czasu. 

Należy zauważyć, że naogół tygrys 
w dżungli, nawet głodny, unika czło­
wieka i uchodzi przed nim niewidzia­
ny. Skoro jednak raz 

spróbował ciała ludzkiego, 
wtedy już staje się najbardziej niebez­
piecznym wrogiem człowieka, na któ­
rego stale poluje. Tubylcy nazywają 
takie tygrysy „ludojadami". 

Nazajutrz zbudziła mnie głośna wrza 
wa. Usłyszałem krzyki, bieganinę i 
powtarzające się słowo „matjan" (ty­
grys). Zerwałem się, nabiłem fuzję 1 wy 
biegłem z domu. 

Cała wieś była na nogach, wszyscy 
potrząsali włóczniami i oszczepami ma 
lajskieml w wielkiem wzburzeniu. O-
kazało się, że wczorajszy tygrys odszu 
kał swoją ofiarę 1 odważył się wejść w 
sam środek wsi. Znalazł się o Jakieś 
dwanaście metrów od chaty, która sta 
ła wpobliżu domu zmarłego. 

Krzyki wypłoszyły go spowro-
tem w gęstwinę leśną, otaczającą 
wieś, gdzie pościg za drapieżnikiem był 
niemożliwy. 

Ody po krótkiej pogoni powróciłem 
do wsi, zwłoki wynoszono właśnie 
wśród przeraźliwych lamentów pła­
czek, aby je pogrzebać. 

Wykopano grób, głębszy niż zazwy 
czaj i lepiej zaopatrzono go od góry, 
gdyż mieszkańcy wsi zapewniali, że 
tygrys napewno będzie 

próbował odkopać zwłoki. 
I istotnie — okazało się, że w nocy 

tygrys przybył nad grób. usiłując od­
grzebać ofiarę, którą uważał za swo­
ją zdobycz. Podczas następnej i kilku 
dalszych nocy czuwałem nad grobem, 
ale tygrys nie zjawił się na „schadzkę". 

Przychodził natomiast zawsze, kiedy 
mnie nie było. 

Postanowiłem więc spotnocą lu­
dzi zbudować potrzask, aby go schwy­
tać, kiedy znowu przyjdzie. Otoczyliś­
my wysokim płotem wszystkie miej­
sca, skąd można było dostać się do 
grobu i pozostawiliśmy tylko jedno doi 
ście, zagrodzone przeciągniętym 
no sznurem. Sznur ten długości około 
dziesięciu metrów, połączony był z 

zielonym bambusem, który wspólnemi 
siłami przygięliśmy do ziemi, umoco­
wawszy na końcu ostrą wtóczn.c. 
Broń tak była ulokowana, że gdyby ty 
grys szarpnął i zwolnił przez to barn 
bus. włócznia zostałaby rzucona 

wpoprzek wąskiego wejścia. 
Co wieczór przez sześć dni zrzędo 

nastawialiśmy potrzask, ale tygrys nie 
zjawiał się. Siódmego dnia zaprzesta­
liśmy łowów. Już nazajutrz rano oka­
zało się, że zwierze było w oparkanie-
niu. Wieczorem kazałem więc znow« 
nastawić pułapkę. 

Wczesnym rankiem następnego d'iia 
zbudziła mnie głośna wrzawa. Okaza­
ło się, że pułapka została w nocy wprs 
wioną w ruch, włócznia złamana, ale 
drapieżnika nie znaleziono. 

Uzbroiliśmy się natychmiast, ahy 
przeszukać las. Krew na ostrzu włócz­
ni dowodziła, że tygrys został ciężko 
zraniony i nie może być daleko. 
Istotnie — w odległości zaledwie trzy 
dziestu kroków leżało w lesie mar^-e 
zwierzę. Przebity na wylot włócznią 
olbrzymi kot — potężnym skok^rr 
przesadził ogrodzenie i padł potem 
martwy. 

Gdy tylko rozniosła się wieść, źe 
znaleziono zwłoki tygrysa, ze wsi zbi* 
gli się mężczyźni, kobiety,i dzieci, cby 
ujrzeć trupa swego wroga. Każdy, Ł 

wyjątkiem najmłodszych dzieci przy­
niósł z sobą oszczep lub nóż. 

Z trudnością udało mi się zapobiec 
groźbami, aby każdy z obecnych nie 
zatopił broni w ciele martwego zwierze 
cia. Z Jakąż dziką rozkoszą i mściwo­
ścią sycili się tubylcy widokiem mar* 
twego drapieżnika! W kałuży krwi. któ 
ra otaczała zwierzę, zanurzali broń. a-
by osiągnąć przez to odwagę tygrysa, 
a każdy ocierał swój oszczep o Jego 
skórę, aby udzielić w ten sposób swo* 
Jej broni siły i dzielności tego potężne 
go rabusia. 

Kiedy ściągnięto ze zwierzęcia skó 
rę, zebrała się gromadka ludzi, których 
krewni padli kiedyś ofiarą, tygrysów. 
Każdy chciał dostać kawałek mózgu 
lub serca, aby — zjadając — pom<cifi 
w ten sposób śmierć swoich bliskich. 

Blondynka — miss.. Hiszpanią 
• • 1 Zamęt w Madrycie 

W Madrycie w tych dniach odbył się 
konkurs piękności, przyczem zwyciężczyni 
przyrzeczono, iż podobizn* jej znajdzie się 
na nowych banknotach. Królową konkursu 
zostata Liliana Ellis, czarująca tancerka, 
lecz ku zawodowi narodu pięknością Hisz 
ptunji nie była brunetka, lecz 

złotowłosa blondynka. 
Wybory Liliany Ellis uczyniły wielki za 

męt nietylko w Madrycie, lecz w całej 
Hiszpanji. Po raz pierwszy zdarzyło się, że 
ideałem piękności hiszpańskiej kobiety bę 
dzie jasnowłosa niewitosta. Ubolewają nad 

alarzc, tera zrządzeniem losu zwłaszcza 
dziennikarze i działacze sceniczni. 

Spowodu nieoczekiwanych rezultatów VJ 
borów odbyt się szereg posiedzeń komitetu 
organizacyjnego konkursu i wkońcu zn»le 

ziono wyjście z kłopotliwego położenia. 
Mianowicie, na wszelkich uroczy"*0" 

Vi.!.-li i występach publicznych królo*'3 

piękności będzie musiała wdziewać na P° 
we, tradycyjny cztirny szal koronkowy, 
ry ukryje złoto jej włosów, w tak silny** 
stopniu kompromitujące Hiszpanów. 

Teatr chiński. 
Podsłuchane. 

RÓŻNICA. 
— Dlaczego pańska żona tak ele­

gancko się ubiera a pan chodzi taki za 
niedbany? 

— Bo ona się ubiera wedle pary­
skiego żurnalu, a ja podług swojej 
ks !ążki kasowej. 

PRZEMIANA. 
— Wiesz, jak pierwszy raz wziąłem 

łapówkę nie mogłem spać całą noc, a 
teraz nie mógłbym spać całą noc, gdy 
bym którego dnia nie wziął łapówki. 

DLATEGO. 
— Jakto? Nawet na własny ślub nie 

ubierasz fraka? 
— Frak ubieram tylko na premiery, j 

ZŁOŚLIWY. 
— Ilekroć pana widzę, przypomi­

nam sobie przysłowie: Komu Pan 
Bóg daje urząd, temu daje rozum. 

— Ależ ja nie mam wcale urzędu. 
— No to widzi pan, jak słusznem 

jest to przysłowie. Widok garderoby w nowoczesnym chińskim teatrze. 
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